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Rola Czech w poltyce \'Mk® - niemieckie i
Z e  s to lic  zachodn ich  nadchodzą po  

■wizycie p, H en lem a w  Lon dyn ie  w ia- 
dom ości „uspoka ja ące", ;eś li chodzi 
o  a p raw e  N iem có w  sudeckich. „U s p o ­
k a ja ją ce ”  —  to  znaczy, że sprawa 
b ęd z ie  za ła tw ione na d rodze  p o k o jo ­
w e j.

N ie  m ając  dokładnych  in form acyj, 
trudno ocenić, Te się do tego p rzy  - 
c zyn iły  ro zm o w y  m ied zy  H itle rem  i 
M ussolin im  w  R zym ie , ile  p o rozu m ie­
nie an g ie lsko  - w łosk ie . de S ianow - 
cza  p o lityk a  A n g lii i jej zb rak n ie  ile 
zach ow an ie  się F rancji ild  Wszvsak>e 
te  czynn ik i m ogły  m ieć  w ięk szy  lub 
m n iejszy  w p ływ . N arw ażn ,e ;sze je­
dnak  jest —  jak nam się zdaje —  to, 
że  dla H itle ra  n e iest w ca le  rzeczą  
na jw ażn ie jsza  p rzy łączen ie  N ierm ec 
sudeck ich  do R zeszy , lecz  uzyskan e 
p rze z  nich w p łvw u  decydu jącego  na 
stosunk i w ew n ę trzn e  i na p o lityk ę  
zew n ętrzn ą  C zechosłow acii.

N ie  p rze su n iem y  tu p o w  a rza ć  z u- 
oorem , że  p o liiy k a  w e lk o  - n iem iec ■ 
k a  dąży  do zu pełnego  zjednoczen ia  
z iem  zam ieszka łych  p rzez  N iem ców , 
p rzed e  w szystk im  d latego, ażeb\ z y ­
skać m ocną podstaw ę do akcji na 
r ze c z  uzyskan ia  decydu jącego  w p ł i-  
wu na ca^ym w sch od z ie  Europy środ ­
k o w o  - w schodn ie1

pog 'ąd  ten wynika z danych geo­

gra ficznych  i  z  obserw a i ji poi, tyk i 
n_emjeck>ej w spółczesnej.

N ic  tak  jednak m e zabarw  ia go 
k rw .ą  życia, lah p rzypom n ien ie sobie 
d z ie jó w  narodu n iem ieck iego  i u tw o ­
rzonego p rzezeń  C esarstw a R zy m ­
sk iego. E p izod  dualizm u w  św iec ie  
n iem ieck im , m ający w yraz w e  współ- 
zaw odn ic łw ie  m iędzy  Habsburgam i i 
Hohenzollernam i o  p rym at trw a ł n ie­
spełna pó łto ra  w ieku . N iem cy w ró c i­
ły  zn ów  do stanu, w  lakrni b y ły  p rzed  
w yrośn ięc iem  Pm s na potężne pań ­
stwo- N iem cy  dzisie jsze m żybkow u ją 
jednakow o ca ły  dorobek Cesarzy 
Rzym skich, domu austr i Hohen - 
z o lb rn ó w  i szykują się do odegr arna 
w ie lk ie j roL  „ fe d e ra to ra "  i „c y w ili-  
za ln ra ” na w sch od ź '” Europy

N ie  będziem y tu roztrząsa li pyta- 
n i czy plan ten m oże być z rea lizo ­
wany Pow iem y m im ochodem , że —  
w ed ług naszego zdania —  przerasta 
on m o ż l’w ości N iem iec  i n ie 'ic zy  sie 
ze stanem  rzeczy  na obszarze m iędzy 
B ałtyk iem  a m orzem  Czarnym  Lecz  
plan ten istn ieje i z tym  fak tem  li­
czyć sie muszą w szyscy, w  o ien yszym  
rzed z ie  zaś p o lityk a  polska.

0 'ó ż  w  pfełnie n iem ieck im  —  i to  
pragn iem y podkreślić  w  chw ili ob ec ­
nej — muszą za jm ow ać bardzo  w aż 
ne m iejsce C zecny  W rzyn a ją  się one

w  te ry to r ia  zam ieszkałe p rze z  N,em - 
ców , są p rze to  bastionem , który a lbo  
będzie  obroną wschodu p rzec iw  po­
lityce  n iem ieck iej, a lb o  t e i  punktem  
wyjścia tej p o !’ Tyk i ku w schodow i.

Przeg lądam  książkę J. B a in y ilD a  
o k o n sek w en ra ch  po litycznych  trak ­
ta tów  z r. 1919 i znajduję w  niej w  
miejscu, gdzie jest m ow a o  now ym  
państw ie czech os łow aok :m, tak i u- 
slęp .

„N ie  posiadają te nowe państwa- 
dzieci granic naturalnych. Czy dano im 
przynajmniej granice st-ategiczne? Czy 
mają środki potrzebne dc obrony? Nie 
Pomyślano o tym -wkreślając giamce 
F, aneji, nie pomyślano także wykre 
ślaiąc granice tych państw, W. swej 
rozprawie o postanowieniach terytorial­
nych traktatów p . Charles Benoit wska­
zuje na pominięcie następującego zaga­
dnienia Utwcrzonc Czechosłowację, 
Lecz czworobok G'alzu, klu^z do b~a 
my Czech, przez która armia nr-ska 
przeszła . r 1866, pozostał przy Niem 
ca on. Tak jakby przestało być prawdzi­
we powiedzenie Bismarcka: „Ten, kto 
jest uanem Czech, jest panem Europy 
środkowej” , i jakby prawua te«o  po- 
wiedaenia nie była dowiedziona orze z 
dwie s>"wne_ >j*wy —  pod Białą Górą i 
pod Sadową1
Zaglądam  do p ierw szego  rozdzia łu  

n iezm iern ie c iek a w ego  dzieła „D eu ­
tsche E irh e it" , k +órego  autorem  jest 
H einrich  R it le r  von  Srbik, i zna ’ di,'ę 
tam tak i ustęp

„Członem łączącym, albc też blo- 
kieir oddziela iącym Europę północno- 
wschocLmą od połuoniowo - wschodnie, 
są Czechy, które ju ż  z ł  czasów państwa 
wschodnio - frankońskiego, a po wyga­
śnięciu dynastii Karolingów w czasie 
P('wstavania państwa niemiecaiego 
było połąezon^ z Niemcam przez Ba­
warię... Czechy pyły predestynowane 
nr io, by się stały sercem kontynentu, 
gdvby się udało rozszerzyć ściślejszą 
niemiecką Eui apę środkową du r oz 
i "orón obejmujących Czechy, Polskę i 
W ęgry” ...

: t

N a  d rodze  do u rzeczyw u lm em a  
tak .ego  planu b y ł cesarz K a ro l I ' ł  
(1345 — 1378). o k tórym  wspom niany 
już p. von  S rb ’ k pow iada, że za jego  
czasów  stały się C zechy „sercem  c e ­
sarsko - rzym skiej i k ró lew sk o  - n ie­
m ieck ie j"  p o tęg ’ : C esarz ten p rzy łą  
czy i do  C zech  ca ły Śląsk, to w schod ­
nie p rzedpo le  „czesk ie j fo r te c y "  i 
i s tw o rzy ł potężną organ izac ję  pań­
stw ow ą w  Europ ie środkow ej. T rąd y  
cje p o lityk i tego Luxem buTga p rzy ­
jął dom austriacki. P rze rw a ły  c ią ­
głość ich ruchy n arodow e w  C ze ­
chach : na W ęgrzech , o ra z  w -elka pc 
lityka JagieUonów, pow róć li jednak 

i do nich cesarze Maks^unilian I, K a ­
ro l V  i ich nastęocy. O słab iona w e ­
w nętrzn ie, za trac iw szy  w sze lk ie  dą 
żerna p o e ty czn e  porzuciła  Po lska  

| p o lityk ę  K az im ierza  Jag ie lloń czyka  i I

w  końcu u traciła  sw ó j b y t państwo * 
w y.

D ziś Po lska  odbudow ana staje o k o  
w  o k o  z tym i sam ym i zegudr leniam 
Od tego, c zy  p o tra fi je ro zw iązać , czy  
doruśnie do w ie lk o śc i ro li, jaką  je ' 
p rzezn aczy ła  Opatrzność, za le zy  nie 
ty lko  jej w ie lk ość , le c z  po  prostu  jej 
istnieni j. E>o w  tym  p o łożen iu  go »p o - 
da-czym . w  jak im  się znaidu iem y i w  
tym  m om encie d z ie ;ow ym  m ożem y 
się u trzym ać ty lk o  w ów czas  jeśli zd o ­
łam y u tw orzyć  pań stw o  w ie lk ie  i p o ­
tężne.

P ierw szym  zaś te g o  w arunk iem  iest 
dobre rozum ien ie położen ia  p o lity c z ­
nego w  Europ ie R ozum .en ie zas to  
m ożna zd ob yć  ty ’ ko  w ów czas , gdy lu ­
dzie k ieru jący  losam i Po lsk i (o^az o- 
pin:s pu tdczn a ) będą  posiadali nie 
ty lk o  znajom ość po łożen ia  obecn ego  
w  Europie, le c z  tak że  w  ciągu o s ta t­
n iego  tys iąc lec ia  d z ie jów  naszego kon ­
tynentu

D la ie g c  szukam y uzasadnien ia p o li­
tyk  H itle ra  w  stosunku do C zech o ­
s łow acji w  p rzesz ło ść ’ n iem ieck lej, 
dlcdego to  na św iad k ów  p rzy  czytan iu  
ostatnich depesz z Paryża  i z Londynu  
pow ołu jem y cesarza K a ro le  IV  K a ­
zim ierza  Jag ie lloń czyka , a m oglibys 
ray p ow o łać  ca ły  szereg  w yb .tn ych  
p os la c i h istorycznych .

iędzy wiarą a rozpaczą
Mobilizacyjne prądy wśr#d

R ok  1936 by ł pod pewnym  w zg lę  - 
dem  d la  Ż yd ów  rokiem  prze*om owym . 
Żyd z i przekonał się w  tym  toku już 
naprawdę, że  od rod zeń czy  ruch g o- 
s p o d a r c z y  społeczeństw a p o l­
sk iego  nie jest ch v ilo w vm  słom ianym  
ogniem , k tó ry  m ial nagie zgasnąć. 
G d y  do centralnych ośrodków  k ierów  
n iczych  źydostw a  za c zę ły  nap ływ ać 
z  ca łego  kra ju  Lczne skargi na rosną­
c y  ruch narodow y, w ted y  na jw yżs i 
p rzyw ó d cy  u derzy li w  ton ogolnego 
alarm u

P o  za jściach  w  P rzy tyku , O d rzyw o ­
le, M ń sku  M azow iecium  itd. —  uka­
ra ła  się patetyczna odezw a Żydow - 
SK.ego K o ła  Parlam entarnego, świad 
cząca  o  tym, że żydostw o  b y ło  w ów  
czas głęboko poruszone i podn ieco­
ne-

—  „ B o j k o t  g o s p o d a r c z  v— mó­
wiła odezwa —  realizowany u' najbrutal- 
nieiszy sposób prowaazi do deklasowania 
i  eksterminacji żydowskiej...

W  tej sytuacji dla nas wszystkich je­
den nakaz- b u d o w a ć  s z a n i e c  o-  
b r o n y ,  obrony całości przed zniszcze­
niem i zagładą. Całe społeczeństwo (ży­
dowskie) zjednoczone i skonsolidowane 
musi wydobyć ze siebie największy wysi­
łek woli, odwagi i o iiarności.

Kogo zbraknie, kto sianie w połowie 
drogi, kto w czymkolwiek sprzeniewie­
rzy  się obowiązkom, wynikającym z po­
czucia godności narodowej i konieczno­
ści obrony zbiorowej —  ten stanie sam, 
czy ze swoim ugrupowaniem pod prę- 
5;->rzem żydowskiej opinii pubhcznei.

I  zgrzeszy przeciw ogółowi żydowskie­
mu, kto wykaże teraz objawy s t r a c h u ,  
kto szerzyć będzie defetvzm. zwątpienie 

Podtrzymać nas może i dźwignąć ie- 
dyn;e wiara w niezniszczalność siły nasze 
go w i e c z n e g o  narodu, niezachwiana 
w ira w zwycięstwo soraw;ed "wosci, 

Tą w ia c ą  owiani stouny w najcięższych 
■warunkach w służbie n a s z e j  o b r o n y ,  
do której wzywamy całe żydostwo'. —

Z wszystkich kazaln  c żydowskich 
p o p łyn ę ły  w ezw an ia  do w y t r w a -  
u i a Rabin i, p o lity cy  społeczn icy, pu 
M icyści, dzienn ikarze, bank erzy . fa ­
brykanci, kupcy —  n aw o ływ a li się 
W zajem nie do  w ytężon e j w a lk i ODron- 

j na zagrożonych  pozycjach . Pobu­
dzano  się tez do szybk iej i w ydatnej 
o fiam ośc i m ateria lnej 
u G d y  w czerw cu  1936 toku organi­

zow ano pomoc dla Żydów  w  Mińsku 
M azow ieck im  (akcję zb iórkową p rze ­
prow adzono w  ciągu kilku d n i1) —  
to znany publicysta żydow sk i p. J. 
Apnenszlak  uzasadnił ją  w  sposób 
bo jow y :

—  „N ie  chodzi tu o filantropię, o mPo- 
s-eme wsparcie dis ubogich. Życie dyktu­
je nam obow.ązek samopomocy 

Jeśli nie obronimy g o s p o d a r c z o  
jeanego miasteczka, nie obronimy in­
nych m.asteczek. Wzmacniając podstawę 
:gzvstencj; Żydów w Mińsku Mazowiec­
kim — konsolidujemy c a ł ą  b a z ę  by­
tu żydowsl -ego.

Jeśli w jednym punkcie atak e n d e c- 
k i uwieńczony zostanie sukcesem, bę­
dzie to zachętą do przeciw iydowskiej o- 
fensywy gospodarczej również w wiel­
kich m iastach'. —

Żydzi zna leź li się w  r- 1936 w  p rzy ­
kre sytuccu  nie ty lko  dlatego, że o d ­
czu li gospodarczą o fensyw ę żyw io  - 
łów  polskich od dołu, a le także d la te ­
go, że u leg ła  zm ianie o ta rza iąca  ich 
atm osfera  p o l i t y c z n a ,  która 
była d la  nich p rzy ja zn a  i dogoana.

Początkow o, po p rzew roc ie  ma jo  - 
wym, dokonanym  w  r. 1926, zapow ia ­
da ło  się w szystko jak n r lle p ie j. P r e ­
zes parlam en tarnego  K o ła  Ż ydów  
skiego, dr. R  e  i c h, z radością

stw ierdza ł zm ianę na lepsze (przem ó 
w ien ie w  Seim ie dnia 31. 5. 1928 r . ) -

— „G dy na skutek przewrotu majowe- 
ga zawiał nowy wiatr po całej Polsce, w 
pierwszym rzedzie tym ożywczym prą­
dem odetchnęła ludność z y d o w s k a...

Został złagodzony w znacznei m ierze 
system nienawiści , zostało z g n ę b i  o- 
n e stronnictwo polskie ( t. j. Stron. Na­
rodowe), które siłę swo;ą i potęgę opie­
rało na h a s ł a c h  eksterminacji i anty­
semityzmu". —

A  znany i ruch liw y p rzedstaw ic ie l 
kupiectwa żydow skiego, członek par - 
lam entarnego klubu B. B., W ac ław  
W  i ś 1 i c k (dziś już n ieży jący ), 
zapow iada ł naw et newą epokę w  P o l­
sce. O to iego  słowa w ypow iedziane 
w S e jn re  w  loku  1931 (dn ia  11 lu te­
g o ):

—  „M y  tu siedzimy z tytułu setek ty­
sięcy głosów ludności żydowskiej, która 
głosowała na „jedynkę

Jest to m o m e n t  z w r o t n y  w hi­
storii Żydów w  Polsce że znalazło się w 
Polsce stronnictwo (B  B .), które r a z e m  
z Ż y d a m i  chce budować Polskę“  —

Zgodne i p rzy ja zn e  stosunki m ię - 
d zy  Żydam i a sanacją trw a ły  długo, 
da jąc Żydom w ie le  korzyści po .ty cz ­
nych i m aterialnych, Jeszcze w  r. 1933

poseł W iś lick i okazyw a ł w  Sc im ie 
całkowńte zad ow o len ie :

—  „Przemawiając w imieniu tej ludno­
ści (żydowskiej), stwierdzić muszę, iż w 
poczynaniach rządu widzę oznaki zrozu­
mienia i n t e r e s ó w  ludności żydow­
skiej". —

Ta zgodna sielanka trw a ła  tak dłu- 
gc, jak d.ługc istn iał B ezp a rty jn y  
B lok  W so ó łp ia c y  z R ządem  (B. B. W  
R .). P o  jego  rozw iązań .u  Ż yd z i zna le­
ź li  się r.agle bez patronów  p o ’ : tycz - 
nych. A ż e b y  nie trwać w p ióżn i, p rz y ­
w ódcy  żydow scy  zm ienili bardzo 
szybko „o r ien ta c ję ", zw raca jąc  sw oje 
oczy  ku lew icy .
* R ozp oczę ło  się też na gw a łt mon ■ 
towanie różnych  fron tow  po litycznych  
(ludowych, lew icow ych , centrowych, 
dem okratycznych ), ażeby z nich u 
tw orzyć  od d z ia ły  arm ii pom ocniczej 
przec iw k o  Stronnictwu Narodowem u, 
które z podziw u  godną w ytrw a łośc ią  
i o fiarnością  p row ad ziło  (sam o i o 
w łasnych  s iłach !) c iężką  w alkę z ż y ­
dowską potęgą  gospodarczą w  kraiu

B ard zo  ciekaw e są te sposoby, k tó­
rym i posługu je się żydostw o, organi­
zu jąc d la  siebie różne arm ie p o l i ­
t y c z n e .  Pnm im em v iednak te 
szczegó ły , pon iew aż na tym  m ieiscu

Soclal - komuna m orfie w « fo w t6 v
P r e z e s  k la s o w e g o  z w i ą z k u  z  braćm i z a m o r d o w a li  

n a ro d o w c a  -  raniąc c ię żk o  drug ieg o
DĘBICA, 20.5. —  W  niedzielę rano 

przedm.escie Dębicy Gawryłowa było 
widownią straszliwej zbrodni, dokonanej' 
przez prezesa klasowego związku zawo­
dowego z Dębicy Józefa Wólcika oiaz 
dwóch jego braci Eawarda i Jana, rów­
nież działaczy socjalistycznych. Ofiarę 
zbrodni padl członek miejscowego od - 
działu „Pracy Polsmej” ś. p Józef Rocz­
niak oraz narodowiec Leon Krzem.eń.

Przebieg zbrodni był następujący. W  
niedzielę rano z domu 0 'erskiegc gdzie 
odbywało się wesele, wyszedł ś p Rocz- 
n’ak. Na przechodzącego spokojnie naro 
dowca napadło trzech braci Wójcików,

Jeden z bandytów uderzył Roczniaka ce­
głą w  głowę, a gdy fen osunął się na zie­
mię, drugi z braci strzelił do niego z re­
wolweru, przy czym kula przebiła czasz­
kę. Leżącego na ziemi Roczniaka tizeci 
z braci Wóiclków przebił nożem, Na po­
moc ofierze bestialskiego napadu przy­
biegł narodowiec Leon Krzemień Roz­
bestwieni Wójcikowie powalili Krze - 
mienia na ziemię i zadali mu kilka lan 
kłutych sztyletem w OKoUcę seri a i w  
szyię.

Bandytów przepędzili dopiero uczest­
nicy wesela W ojcikow ie zbiegli w  oko­
liczne lasy, gdzie ukrywała się do godz

11-ej w  nocy, po czvm sami zgłosili się 
na posterunki policj: państwowej w  Dę­
bicy. Osadzono ich w wiezieniu w  Dębi­
cy.

Jaka była przyczyna zbrodni na razie 
me wyjaśniono.

Należy zaznaczyć, iż w  czasie przepro­
wadzonej u Wójcików rewizji, znalezio­
no w  oodwójnynr dnie kutra propagan­
dowy mafeiiał komunis*yczny. Zbrodnia 
działaczy socjal-komumstycznych na bez 
bronn/m i spokojnym narodowcu wy*, o- 
łala w całej okolicy wsBząsa,ące wra 
żen i*

p ra g r iem y  za ją ć  sie g łów n ie g o *  
s p o d }  r d z  ą  m ob ilizac ją  ’ y ć o  - 

stwa.
P odn ieca jące  hasło; „budow ać 

szańce ob ron y" —•' rzucone p rzez Ż y  - 
dowskie K o lo  Pa-lam entarne, *na v 
sobie w praw dzie  także treść p o lity c z ­
ną, lecz p rzede  w szystk 'm  k ry je  w so­
bie pobudkę bojow ą, w zyw a ją cą  do 
dzia łań  g o s p o d a r c z y c h .

G ospodarcza p ram.da żydow ska 
zachw iała  się u samych podstaw . N ic  
w ięc dziwnego, że żydostw o pragn ie 
bronić sw o jego  „status quc Ze zd e ­
cydowaną zaciętością w o ła ją  do sie­
bie Ż yd z i („N a s z  P rzeg l nr 80, rok 
193b), zachęcając się do w ytrw an  a:

— „ Wycofywanie się z miasteczek pod 
naparem antysemityzmu — byłoby pre­
mią dla żydobojców (•), zachętą dla 
podżegaczy do daiszych .. wystąpień.

>0 tym trzeba pamiętać to musimy so­
bie wszyscy uświadomi.:... Ludność ży­
dowska nie może ustępować przed zbro­
dniczymi przybłędami (!), nasłanymi z 
central anty semickich.

Konieczność p o z o s t a n i a  na m iej­
scu nie ulega najmniejszej wątpliwości.

Wytrwać! N ie opuszczać starych do­
mostw i warsztatów! To  n a k a z  chwi'i! 
To  sprawa obecnie najważniejsza i n„j 
p iln iejsza, Posiada ona d e c y  d u j ą c e  
znaczenie dla całokształtu kwestii żydow­
skiej. Życie wysuwa ją na czoło zaga­
dnień bieżących.

A le  łatwe oowiedzieć: nakaz chwi’ i! 
Łatwo powiedzieć: zostańc.e1 Łatwo w zy­
wać Żydów . dc wytrwania!..

Lecz chodzi o to. aby mogli sie na 
czymś oprzeć Czekają na pomoc społe­
czeństwa żydowskiego.

Pamietaimy że mają pozostać tan- dla 
siebie —  i dla całego żydostwo polsku- 
go". —

Tak ie  jest hasło, taki jest nakaz: 
Zostać! W y trw a ć ! —  N asu w a lą  się 
jednak pytan ia : N a  czvm  zostać? N a  
czym  w ytrw ać?  N a  czym  op rzeć  e g zy  
stencję?

D ookoła  tych pytań  skupiły się w y ­
siłk i źydostw a całego, po lsk iego  i 
św iatowego. W ys iłk i te d op row ad zi­
ł y  już do pew nych  pozytyw n ych  w y ­
ników. N astro je  żydow sk ie  zaczyn a ją  
się przesuwać od  p rzygn ęb ia jące j ro z ­
p aczy  ku krzep iące j w ierze  w  m oż li­
wość. w ytrw an ia. $ t. S~a
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okrawie SzectesłowscjiO po lsk ie  „N ov. lny C odzienne", or- 

jgan P o la k ó w  w  N iem czech , zam iesz­
cza ją  w num erze z 22-go b, m- (nr. 
116) dłuższe ośw iadczen ie na nretscu 
c zo ło w ym  om aw ia jące  po łożen ie  P o ­
la k ó w  w  N iem czech

O św iadczen ie  to  stało sie kon iecz- 
tie  w  zw ią zk u  z system atyczną akc ją  
p rasy  n iem ieck ie ] w  R zeszy , usiłują­
cą  rzekom o sielankow e losy polskiej 
ludności w  N iem czech  p rze c iw s ta w :ć 
gneb iem u m niejszości n iem ieck ie j w  
Po lsce .

0 ''w iad czen :e ludności po lsk ie j w  
N iem czech  p rzytaczam y tu w  całości. 
B rzm i ono:

—  ,,Ogłoszona przed pół rokiem de­
klaracja mniejszościowa rząau niemiec­
kiego z dnia Jj listopada 1937 roku me 
Emieniła w niczym położenia ludności 
polskiej w Niemczech kiore —  jak 
stwierdziła Rada Naczelna Związku Po­
laków w N ’emczech —  nie tylko się me 
|X>lepszyło, ale pogorszyło

>Lmo takiego stanu rzeczy m ilczeliś­
my dotychczas i nie ogłaszaliśmy o- 
wych licznych wypadków, jakich co 
dnu  ludność polska w Niemczech do- 
rflcwała i w dalszym ciągu doznaje. Toł 
roku milczema, to bardzo poważny 

fcńuad dobre1 w oli z nasze] strony.
Niestety. Prasa niemiecka w Polsce 

lego wkładu dobrej woli nie dała ze 
#wej strony, lecz stale podtrzymuje ak- 
e ję  prasową, zmierzającą do udowo­
dnienia, że Niemcom w Polsce iest bar-’ 
dzo źle. Polakom zaś w Niemczech bar­
dzo dobrze, bo na nic się nie »karżą, 
'K ostatn.ch dniach motyw łęji podjęła 
równie i prasa niemiecka w Niemczech i 
Wykorzystuje nasza dobrą wole do 
niesłusznych porównań m:ędzy położe­
niem obu mniejszości, Ponieważ arty­
kuły w tym samym tonie ukazuia sb  je­
dnocześnie w  kilku dziennikach ( .Deu­
tsche Allgemeine Zeitung ”, ,,Es„ener 
National - Zeitung ‘ i inne oraz agencja 
,,Nationalsozialistische Korrespon - 
den? ), musimy przypuszczać, że mamy 
tu do czymen.a z tendencyjną akcją 
prasową .godzącą, przez niesłuszne po- 

ow-nania, w i tak już ciężkie położenie 
Polaków w  Niemczech.

W ymowrym przykładem jest np. 
Śkarga ,,DAZ‘ ‘ , że Niemcy w Polsce ma­
ła trudności z otrzymywaniem dostaw 
publicznych. Ot zywiście o tvm, że w 
Niemczech zaien  Polak o otrzymaniu 
takich dostaw ani marzyc nie może, 
*D A Z "  me wspomina Natomiast 
, D AZ  wskazuje, ]ako na przykład o- 
chrony Polaków w Niemczech przez u- 
Btawodawstwo niemieckie, na ustawę o 
zagrodach dziedzicznych (Reichserb- 
hnfgesetzj. Przypomnijmy, że Związek 
Polaków w  Niemczech swego czasu 

'  zwrócił się do władz o wyłączenie Po- 
flaków z pod ustawy o zagrodach dzie­
dzicznych, bowiem ustawa ta ma na 
celu ochruuę chłopa jako ,,źródło krwi 
narodu ciernie;kiego".

Wszystko to zmusza nas do stwier­
dzenia, iż nasza dobra wola została 
nadużyta do propagowania tałszywej 
tezy, iż mPczenie nasze jest dowodem 
dobrego położenia ludności polskiej w 
Rzeszy. Tak t ie jest ’ . —

Prasa  n iem iecka, za row n o  w  P o l­
sce  ’ak  j w  R zeszy , narzeka  ostatn io 
t a  dw ie  g łów ne p rzyczyn y  rzekom ego  
ucisku m nleiszości nb-.ireck iej w  P o l­
sce : r a  spraw ę re ia rm y  rolnej i zaga- 
idnśenie szkolne.

W  ednym  i w  arugim  w ypadku  
N .em cy  n ie m ają naim r ciszej racji 
felbow iem  w obu w ypadkach  chodzi o 
p odporządkow an ie  sie ob yw a te li pol- 
sn ich  ustaw odaw stw u  polskiem u, k tó- 
f e  re form ę rolna p rzew idu je  b ez  p rz y ­
w ile ju  dla narodu państw ow ego  ani 
'dla m niejszości narodow ych . Jej w y- 
tnaganiyjn muszą p od p orząd k ow ać  się 
P o la cy , n ’e w id -m y  w ięc  p ow odów , 
d la  k tórych  m ia łaby b vć  w y łączon a  
d rogą  przy w ile iu  z pod  jej w ym ogow  
łnm eiszość n iem iecka  T y le  o p raw - 
fcych podstaw ach  re fo rm y ro lnej 

le ż e li chodzi o jak ieś po lityczn e  
tnom enty, m ogące tu w chodzić  w  ra ­
chubę, to  Po lska  m ia łaby m o r a l n e  
p ra w o  obc ią żyć  w ie lką  i średnią w ła ­
sność n iem iecka specjalnym i obow iaz- 
ttcami z racji u staw y o re form ie ro ln e1 

R az d latego, że ta w łasność drogą 
Konfiskat, darow izn  i późn iej vy- 
v ła s z c z~ m o w e ] p o lityk i rzą d ów  za ­
b o rc zy ch  p rzeszła  z rąk  polsk ich  w  
r ę c e  jurikrów  pruskich, itw a-za iac 
na po lsk ie1 z iem i znaczną i sztuczną 
p rzew a gę  w ie lk ie j j średniej w łasności 
n iem ieck ie j nad taką  samą polską- 

P o ra d to  s tw orzy ła  Po lska n ie zw y ­
k łe  warunki dla m ałoro lnych  N iem ­
ców . rezvgn u :ac w- 6łynnvm  —  i iak.że 
n iew skazanym  dla sw ych  p o lity c z ­
nych  in teresów  na ziem iach  zac -,d- 
iilch— uk ładzie  l 'k v  dacyinym  z w y ­
p l e n ia  12.000 k o lon is tów  n iem iec­
k ich , os iad łych  na w yw ła szczon e j z ię ­
b i5 po lsk ie i

Są to  w szystko  a ż  nadto w ygodne 
rzyw d e ie  dla m n iejszość5 n ien rec- 
ie i, z  k tó rych  ona do tei p o ry  k o rzy - 

b ta ia  » p rzy  pom ocy  k tó rych  s tw orzy ła

sobm z b ieg iem  20 lat n iepod ległości 
państw ow e narodu po lsk iego  taką 
samą u przyw ile jow an ą  p ozyc ję  w  ro i 
n ictw ie  po-Lskim, jak ją pos ied li Ż ydzi 
w handlu, f nansach i p rzem yśle  Z ro ­
zum ienie tego  stanu rzeczy  p rzez  o- 
pin ię irem  ecką  w inno jej p o d y k to ­
w ać  w ła ś c iw y  um ,ar w  ocem e p o ło  ż e ­
nią ludności pnls-k.ej w  N iem czech  i 
n iem ieck ie j w  Polsce.

N ie  inaczei p rzedstaw ia  się sprawa 
w  dziedzin ie  szko ln ic tw a  n ien reck ie - 
go w  Po lsce  Prasa n iem iecka skarży 
się na a resztow an ia  t zw . w ęd row - 
nych nauczycieli n iem ieck ich  (W an- 
derleh rerl, na zam ykan ie szkó ł n5e- 
m ieekich, na zak azy  o tw ie ram a  n o ­
w ych  itd.

Są to utysŁ iw am a n ie now e, od da­
wna słyszane, le c z  zaw sze  n esłuszne. 
Instytucji w ędrow n ych  nauczyc ie li u- 
s taw odaw stw o  szkolne R zp litek  nie 
zna, n ie m ogą oni w ięc  być to le ro w a ­
li: z  rozm aitych  w zg lęd ó w , w śród
k -orych  w zg lą d  na b ezp ieczeń s tw o  
państw a n ie jest ostatni, b o  n igdy nie 
w iadom o, k to  pod taką w ęd row n ą  
skora k ryć  »:e  m oże

A  już zgo ia  śm ieszne są skargi na 
trudności w  n iem ieck im  szko ln ic tw ie  
stałym , rozbudow anym  częśc iow o  
przy  pom ocy ś rod k ow  państw ow ych

W  m iesięczniku „O s tla n d " z  dnia 
1-go kw ietm a b. r. Izeszyt 71 ukazał 
się artyku ł dr. K  p t : ,,Das U ltim a - 
tum vom  17 M a r z "  (ultim atum  z 17 
m arca).

V.

Autor om aw ia w  nim incydent gra ­
n iczny po lsko - htew ski z 11 m arca i 
postaw ione rządow i kowieńskiem u u l­
timatum, T w ie rd z i on że incydent iw  
został p rzez  Po lsk ę  sztuczni* rozdtnu | 
chany, a konsekwencje, które Polstca 
postanow iła sobie w yciągnąć z niego, 
w  żadnym  m e pozostaw a ły  stosunku 
do sam ego w ydarzen ia , U siłow an ia  L i ­
tw y  ,zeby uzyskać poparcie w ielk ich  
m ocarstw, nie zosta ły  w p raw dzie  u- 
w ieńczf i t  pow odzen iem , odn iosły  je ­
dnać ten w  każdym  ra z ie  skutek, że 
PoU ka zm uszona była  pow ażn ie ogra 
n ic z y i swe żąaan  a, zw łaszcza  w  d z ie ­
dzin ie terytoria ln e : a lbow iem  bez
w zględne u trzym anie status quo nad 
B ałtyk .em  U ża ło  w in teresie tych  mo 
carstw . N aw et sprawa wileńska ńie zo 
s ta ła  p rzez Po lskę  poruszona podczas 
n egoc ja c ji z 1 ltwą.

A u to r  w yw od z i da le j, że, jak to już 
n ieraz byw ało , p o i1 tyka polska i w  
tym  w ypadku  poszła  śladam i po lityk i 
n iem ieck iej i um iejętn ie w ykorzysta ła  
dośw iadczen ia  n em łeck ie  (s ła b i i 
m dła reakcja  F ran c ji i A n g lii m  w ieść 
o zaanektowaniu republik i austria - 
c k ie ]), ry zyk o  zaś ak tyw n ej p oL ty - 
ki wspan ia łom yśln ie pozostaw iła  
N iem com . Jak iekolw iek  analogie mię • 
d zy  problem em  austriackim  a prób ie - 
nwm polsko - litewskim  nie ma ją, zd a ­
niem  dr, K . żadnego sensu, ]uż choćby 
z tego prostego w zględu , pow iada, że 
L itw in i nie są p rzec ież  Po lakam i, e r ­
go mom ent przyna leżnośc i rasow ej, o- 
parte j na w spólnocie k rw i moment, 
k tó ry  kap ita ln ie za w a ży ł na s za li w 
spraw ie Anschlussu, w  sporze polsko- 
litew skim  a p rio r i nie w chodził w  ra ­
chubę R ów n ież  argum entów  n iektó - 
rych kół Dolskich że  Wobec wzrostu 
potęg i N iem iec wskutek p rzy łączen ia  
Austrii, Polska musi także pow ięk ­
szyć swą potęgę, bo tego w ym aga rów 
nowaga sił w  Europie, nie można b y le

Po lsk ie  zvnązk i gospodarcze w  
Gdańsku postan ow iły  w ezw a ć  spo­
łeczeństw o polsk ie  w  W o ln ym  M ie ­
ście do poparcia  w y łączn ie  kupiec - 
tw a  polsk iego. K ro k  ten  został spo­
w od ow an y  w yraźn ą  akcją  bo jko tow ą  
propagow aną  p rzec iw  kup iectw u  
polsk iem u przez część n iem ieck ie j 
ludności W o ln ego  M iasta, zw łaszcza 
zorgan izow  anej w  p a rtii n arodow o- 
soc ja lis tycznej.

B o jko t n iem ieck i, p ropagow an y 
zresztą  w  prasie gdańsk ie j, szczegó l­
n ie  p rzez  u rzędów kę party jną , jest 
ob liczon y  na dalsze pom n ie jszen ie  
po lsk iego  stanu posiadania i musi 
spotkać się z mocną odpraw ą ze 
strony po lsk ie j. G rosz polsk i musi w  
Gdańsku zasilać ty lk o  po lsk ie  p rzed ­
sięb iorstw a.

,,D anziger V orposten “  jes t o g rom ­
nie n iezadow o lon y  z postanow ień  
polsk iego  zw iązku  gospoda iczego , na­
zyw a ją c  to o rgan izow an iem  ak c ji b o j­
k o tow e j, zw rócon e j w y ra źn ie  p rze -

W I S Ł A
do takich rozm  arów , że  duzo liczn ie j­
sza ludność polska w  N iem czech  b y ­
łaby olśniona, gdyby je)~ stv,'oriono 
j  ą ‘ ą część  tych w aru nków  nauczania 
,ęzyka  po lsk iego , jak ie  w Po lsce  p o ­
siada m n iejszość n iem iecka d ’a  sw ego 
języka  o jczystego .

I w reszc ie  zastrzeżen ie  ostatn ie; 
m niejszość n iem iecka w  Po lsce  to  lu­
dność p raw ie  w y łączn ie , z w yją tkam i 
w ogolnym  stanie n e mr jącym i zna­
czenia, zasobna, zam ożna, je że li 
nie w ręc z  bogata . R o zw ija  cna sw e 
bogactw o  b ez  żadnych trudności, p o ­
siłkuję się b ez  ogran iczeń  (rów n ież  w  
dostaw ach  d'a rządu ) rynkiem  w e ­
w nętrznym  i kapitałam i, p łynącym i z 
zagran icy  na w arunkach  nader dogo­
dnych, stw arzanych  za zw ycza j dla 
m niejszości p rze?  państwa, pragną- 
ce upraw iać mredeintę ekonom iczną 
lub polityczną

T ych  w a m n k ó w  bytu  i rozw o ju  w  
zam ożności j pom ocy m ateria lnej z 
zew n ą trz  n p  posiada ludność po lska 
za naszą granicą zachodnią, jest w ięc  
p ok rzyw dzon a  podw oin ie . b o  p o li­
tyczn ie  i gospodarczo, c zego  nie chcą 
w id zieć  ra d  Sprew ą, za jęc i ustaw icz­
nym śledzen iem  j w yo lb rzym ian iem  
w zzasadm ch  urojeń n iem ieck ich  nad 
W is łą  5, /

tra ł tować poważnie, słuszną w ięc  b y ­
ło  rzeczą, że je w ie lk ie  m ocarstwa z 
ca łą  stanowczością odparły  z m ieisca,

Opinia polska —  pow iada da le j au­
tor artykułu  —  w ysuw ała hasła d a le ­
ko ra iyk a lm e js ze , n iż o tic ja ln e  s fery  
po lskie (dum agała się np. aneksji L i ­
twy1 i kontynuowania marszu z r. 1920 
do b rzegów  B a łtyku ), by ł to jednak, 
tw ierdzi dr. K ., chytry podzia ł ról m ię 
d zy  um iarkowanym i sferam i rządow y 
mi a  im peria listyczn ie nast-o joną opo 
?.vcją. k tóre j m aksym alne żądania do 
skonale kw ad row a ły  z  planam rzaćo  
a yirw P ian y  te, j ik  ca ła  w  ogóie  po li 
tyka mm. Becka, rue odbiega zresztą  
zbytn io  od  dezydera tów  endecji, nie 
jest bow iem  żadną tajem nicą, że P o l­
ska gotu je się do sojuszu w ojskow o- 
po litycznego  z L itw ą  oraz p lanu je za ­
warcie z  m ą unii celnej i stw orzem e 
w  K ła jp ed z ie  bazy m orskiej dla o o i - 
skiej f lo ty  w o jennej co  razem  w z iąw ­
szy d o p -o w id z i. przy utrzym aniu na­
w et n iepod ległości I i tw y ,  do bardzo 
skutecznej rea liza c ji wszystkich celów  
polskich. P o zy tyw n e  w yn ik i akc ji poi 
akiej, w yw odzi da le j dr. K., są w praw  
o z ie  na razie bardzo skromne, stano­
w ią one jednak początek  now e; e k s ­
pansji po lsk ie i nad Bałtyk iem . Po lska 
n a jn iew ątp liw ie j ro zszerzy  teraz w y ­
łom  w  m urze litewskim  zarów no w  
Kierunku p o 'ity czn vm  jak i gospodar­
czym . i konsekwentnie dążyć  będzie 
do  odnow ien ia  utni po 'sko  - litew sk ie j, 
co  p rzy  w ie lk ie j p rzew adze  Polsk i 
nad L itw ą  zapew n ie uda sie w końcu, 
zw łaszcza , że L itw a  nk  zdo ła ła  się 
jeszcze skonsolidować wewnętr m le 1 
w yzw o lić  z pod w p ływ ów  polskich, 
k tóre p rzez  k ilka w>eków c ią ży ły  na 
n iej.

P ow o jen n a  po lityka  litew ska —  cią 
gm e dr. K . —  dążyła  do herm etycz - 
nego odgrodzen ia  się od  Po lsk i me tył 
ko m oże z pow odu  kw estii W iln a , ile  
raczę, d latego, że L itw ą  p ragnęła  skon 
sondow ać się w ew n ętrzn 1? . stw orzyć 
w łasną, czysto  narodow ą kulturę li - 
tewaką, da jącą  je j gw arancję  u trzy ­
mania w p rzyszłośc i n ieza leżnego by-

pięknym za nadobne
c iw  n iem ieck iem u  kupcow i i n i» -  
m ieck .em u rzem ieś ln ikow i w  G dań­
sku. Pociesza  się jednak  u rzędów ka 
gdańska, ze zniKom a ilość ludności 
p o lsk ie j w Gdańsku n ie  będzie  w  sta­
nie w y rzą d z ić  szkody tą akcją  b o jko ­
tową.

„O d w aga  —  p isze „D anz. V o rp .“ —  
z jaką  tę  akc ję  się p ropagu je  zupeł­
n ie ja w n ie , jest jednak  n a jlep szym  
dow odem  pob łażliw ości w ład z gdań ­
skich d la  zam ieszkałych  w  Gdańsku 
Po laków , pob łażliw ości, do  k ton  j c - 
ni zd ą ży li p rzy zw ycza ić  się“ .

Z a ło żen ie  o pob łaż liw ośc i jest zu­
pe łn ie  fa łszyw e . N ie  pobłażjuwosć 
w ład z  gdańskich  dzia ła  tu, jen o  cakt, 
że  P o la cy  j N iem cy  są w  Gdańsku 
rów n ou praw n ien i i z ty m  fak tem  
w ład ze  adm in is tracy jn e  W o ln ego  
M iasta  n jusia ły  się pogodzić.

K a żd e  inne rozu m ow an ie  jes t od­
g rzew an iem  urojeń, od k tó rych  na le­
ża łoby  się w  W o ln y m  M ieśc ie  od­
zw ycza ić .

W  „K u r ie rze  W a “szaw sk im " zaj- / 
muje się genera ł S ikorski zagadn ie­
niem, jak w ym ka z ostatnich depesz, 
n iezw yk le  aktualnym , bo „m o ż liw o ­
ściam i obronnym i C zech os łow ac ji":

O tc  k ilka  c iekaw ych  danych tych  ; 
m oż liw ośc i w ed ług gen. S ikorsk iego :

„W  dobie pokoju stoi pod oronia w 
Czechosłowacji około 18U.00U ludzi. 
Arm ia czechosłowacka iest zorga i:zo- 
wana w cztery określ wojskowo - tery­
torialne i 7 korpusow . Liczy ona 12 u i-  
nvch dywi/y1 piechoty. Każda z tych 
dywizyj składa się z 4 młków piecho­
ty 1 pułku ady len i lekki?) i 1 pułku 
arb ier.1 średniej. Poza tym wojsko 
czechosłowackie dysponuje czterema 
brygadami kawalerii, dwiero i ^rygada- 

, mi wysot ugórskiir i 11-ma batalionami 
pogranicznymi.

W odwodzie naczelnego d? ,vodztwa 
w Czechosłowacji s*oi 10 pułiców arty­
lerii zmotoryzowane! Siły te uzuoe :- 
nia lotnictwo, ; łożone z 6-ciu pułków 
lotniczych z 350 samolotami w pie-w- 
sze; i takaż SŁnia liczbą anai atów w 
d“ugiej linii 4 pułki artylerii prze­
ciwlotniczej tv  >rzv kościec pacierz o- 
wy terytorialnej obrony powietrzne1.

Na stopie wojennej Czechosłowacjf 
powinna w pierwszym rzucie 

około 700,000 żołnierzy. Jej rezerwy

tu państwowego. T e  cele po lityk i litew  
skiej zos ta ły  teraz pokrzyżow ane i 
jest ba rdzo  w ątp liw e, c zy  naród litew  
ski dość się uodporn ił w  ciągu osiem ­
nastu lat n iepod ległości, by skutecz - 
nie staw ić czo ło  naporow i polskiem u 

N iezap rzeczen ie  w ie lk im  sukcesem 
po lityk i po lsk iej —  p isze w  zakończe­
niu swych w yw odów  dr. K . —  jest to, 
że obecnie odpad ła  na jgłów n ie jszą  
przeszkoda do upraw iania p rzez P o l ­
skę czynnej ekspansywnej po li.yk : na 
Bałtyku, zorgan izow anie bowiem  
państw  bałtyck ich  pod  p rzew od n i­
ctwem  Po lsk i skazane b y ło  dotąd na 
n iepow odzen ie jedyn ie  z pow odu  opo 
ru L itw y . Obecnie pnestiż Po lsk i na 
Bałtyku  doznał kolosalnego wzm ocnię 
rwa. D la  Po lsk i o tw ie ra ją  się teraz no 
wc w idok i zarów ne w Łotw ie , gdzie  
istn ie je  s ilna polska irredenta jak i 
na teren ie : K ła jp e d y  A u to r p isze: 
„P o lsk ie  tendencje  eksparsyw ne na 
L itw ie  toru ją  sobie drogę nie ty lk o  za 
pom ocą argum entów  (arroganter 
G rossziig igkeit) lecz obejm u ją  rów nież 
ów  kra j rdzenn ie niem iecki p od leg - - 
ią cy  suwerenności litew sk ie j. N ie  
rzauko —  pow iada da le j —  s łyszy  się 
w  Polsce, że polska K ł f  jpeda byłaby 
naturalnym  uzupełnieni am polsk iej 
G dyn i, Że opanowanie K .a jp ed y  
p rzez  Po iske —  pow iada autor w  koń­
cu — ■ rów nałoby się wzm ocnieniu p o ­
z y c ji po lsk iej nad W ;słą, to jest jasne 
jak słońce. Z w ięz ła  w ięc stąd p łyn ie  
konkluzja  że akcja  Po lsk i na L itw ie  
zaw iera  w  sobie nie m ało m om entów 
antyniem .eckich, v»obec czego  czu j - 
ność N iem ców  pow inna być teraz 
zdw oi .ma.

H A N K A U , 23.5 —  Komunixat sztabu 
chmsKiego donosi o sytuacji w  połud - 
niowym Szantungu co następuje: po w y­
cofaniu się z Suczo-u w  kierunku zachod­
nim, wojska chińskie w  dalszym ciągu 
zajmują kolej Lunghaiską. Kolej is jest 
punktem wyjścia dla ataKÓw chińskich, 
które codzień przybierają na sile Ponad 
to, po wycofaniu się głównych sil z Su- 
czou, poszczególne oddziały chińskie, 
które działały dotychczas w  rozdiobnie- 
niu. zostały poiącz wie ze sobą i tworzą 
teraz jednolitą masę wojskową. Inicjaty­
w a na froncie iunghajskim przechodzi 
stopniowo do Chinczykow W  ostatnich 
walkach Japończycy ponieśli znaczne 
straty.

W  centralnych Chmach armia chińska
tniala kilka sukcesów, z ni.:h najważ -

K O Ń S K IE , 19.5, —  W  r.iedz.elę 15 
bm  od b y ł s ię w  R ad ln ie  w ie lk 1 w iec 
narodow y, zw ołany  p rzez  zarz ad po­
w ia tow y  Stronnictwo. N a rodow ego  w 
Końskich. W le c  odbył się po sumie na 
placu ks, prob. G ustow rk iego  ł p o ­
św ięcony by ł om ów ien iu  n iebezp ic - 
czeństw a kom unistycznego.

Zgrom adzen ie zagad  k ierow n ik  oh - 
w odow y  S N . p. P aw łow sk i z 1 rze -

ł
wvs?k ńone w mosić mają 2 i pui milió 
na ludzi. Podwojenie zateir. pierwszei 
cyfry iowinno być względnie łatwo o- 
siąoalne.

\ Materiał techniczny tej arm i jest 
I nierwszoizędny. Zaiowno w uzbrojeniu 

wojsk lądowych pojadających najnew 
sza bron nrzeciwczołg iwą ' p zec iwlot- 
niczą, jak w lotnictwie Artyleria cze­
ska iest z lana ze swojej dobro ci. Prze­
mysł czechosłowacki jest na tyle -ozwi- 
męty, że zaspokoić może potrzeby ar­
mii i kram w dobie womy 
N ie  sama brnń i ekw ipu n ek  tech ­

niczny erm ii decydu je o w yn ikach  
w alk i. W ażn e  jest p rzed e  w szystk im , 
c zy  m areria ł ludzki odpow iada  zad a ­
niom, jak ie wojna mu postaw i.

O  b im ośc i arm ii qecydu je ’ e; rw ar*  
tość i jednolitość, co  za le ży  o d  z w a r ­
tości narodu.

W  C zech os łow ac ji —  p isze gen. S.i»
I korsk i —- ma być 50 p roc  m nmjszośc 

na-octowych- W  w oisku  czech os łow ac  
kim  zna lazło  się pc odzyskaniu n ie ­
pod leg łośc i duzo N iem ców .co  jed n a *  
zm ien ia ło się z b iegiem  czasu na ko - 
rzyśc. R ozdźw iekorr m.ęaz.y C zecha­
m i i  S łow akam i nie przypikuia au tor 
tak iego znaczenia, by  m og ły  one ro z ­
bić zw artość bo jow ą arm ii. T rzeba je ­
dnak w z ią ć  pod  uw agę stosuneic hcz- 
b ow y  C zech ów  i W ęg ró w , dochodzą­
cy do 29 proc, ogo łu  ludności.

„Oceniaiąc zatem bitność arm;i cze­
skie,, vartobv pamiętać, żł Czesi po­
siadają w swojej hj-to-ii tradycje w al- 
ki n.eugiętej ze sw jarem germańskim—- 
walki, której symbolem n:??.wykle w y­
mownym jest birwa pod b.ałą Góra.

Oto są gwarancje niepodległości pań- 
rtwa czechosłowackiego, których miało­
by sie ono wyrzec na izecz chimery 
neutralności.

N ie wątpię, ze niemieckie koła w c i­
skowe ni® lekceważą ich i me bagateli­
zują możliwość. ohrornych Czechów, 
do prawda, że Czechosłowacje pq przy­
łączeniu kusfrii do Lzacm i Rzeszy 
znawzłs się w n!emieckich kleszczach. 
Czechosłowacy jednak r ie  są zdani 
wskutek tego na łaskę i niełaskę 
wojsk germańskich. 1 ~h armia, opiera' 
jąc się o góry i fortyfikacje sztuczne i 
posługując sie iwym doskonałym u- 
zbrojeiuem, stawir może przez> pewien » 
czas czoło napastnikowi, stosując z po­
wodzeniem y-alki ooóźniaiace w  razie 
inwazji. Okolice Pragi ponadto i>osia- 
,’ ają znakomite p .dstawy m eracyjre 
dla lotnictwa czechosło- ac, tgo  Szcze 
golnie w odniesieniu do głównych o- 
środków nrzemysłu wojennoste nrze- 
niesionych z, .czysto .stratoglcznych 
względów tuż po uiconczenfu w njny 
światowe), z nad R ym» do Saksouu

A u to r  jest jednak przekonany, :o  
jest zresztą  bezsporne, iż p o zo s ta w io ­
na w łasnem u losow i, nie by łabv  C ze ­
chosłow acja  w  stanie w y g ią ć  w ojny z 
N iem cam i. N apadn ięta  m oże  bronie 
się skutecznie, d o  czasu otrzym an i? 
pom ocy. Gen. S ikorsk i l ir z y  na łrn n -  
cję i A n g lię  —  b ie rze  jednait pod  u- 
w agę  i  taką m oż 'iw osć :

.Trudno przesądzać decyzje narodu, 
bedacego w tak ciężk m, jaK Czesi po­
łożeniu W ydaje się wszakże liespor; 
ne, że poczucie godność.’ narodowej i 
interesu narodowego podyktowaćby rou 
siało stanowczo Czechonr. oodięcia rę­
kawicy g d y b v  i o  była ira rzucana A_ - 
bowiem stokroć leoiai dli. przeszłość 
narodu nawet ulec z bronią w ręku, a 
więc z honorem v nierównej walce, ą » 
niżeli poddać się bez żaonego oporu".

nieiszy zajęcie m. Łudżau. Miasto Jun » 
czen pozostałe otoczone ptżez Chfńczv - 
ków. Przez kilka ostatnich dni w  Szang­
haju słychać wyraźnie nieustającą arty- 
leryiską kanonadę.

Prasa chińska z widoczną ulgą notuje, 
że upadek Su.-zou nie wywarł na ludno­
ści większego wrażenia i że nastrój opty­
mistyczny bierze wszę Izm gósę. ' )  za­
niechaniu walk n kt n e mów1. Prasa aze- 
roko kolportuje zapewnienia kól w o ­
skowych, że po upadku Suczou woir.a yo 
torzy się w o w ie '-  większej skah i że 
armia iapońską nie podoła nowun zada­
niom bez wzmocnienia jt| przez znaczn* 
posiłki, wyczerpujące aopor ę; netę- 
miast armia chińska w  bojowej szkole 
wojny rośnie z dniem każdym i nabiera 
zdolności manewrowania.

m oszny R e fe ra t nt, „K om un  -m  jako 
czynnik rozk ładow y w zy. m narodu " 
w yg ło s ił p. M ieczys ław  B riuchan ia  i  
Końskich P rzem ów ien ie  m ów cy p rzy ­
ję te  zosta ło  d ługot-w ałym ś oklaskami. 
Zgrom adzen ie zakończono odśp iew a­
niem R o ty  i Hym nu M łodych  ora z  o - 
krzykam i na cześć Obozu N a rod ow e­
go i Rom ana Dm owskiego.

W  w iecu  w z ię ło  ud?iał ok o ło  1 000 
członków  Stronnictwa N arodow geo ,

Niemiec o sprawie polsko-litewskiej

fiojkot kupców niemi eckicb w  Gdańsku
Ludność polska płaci

P o  u p a d k u  Suczou

Chińczycy nie rezygnują z walki

10̂ 0 osób ni wiecu Str. Narodowego
Wielki wiei trzsciwkamuni^tycznjr w  ReeElrJe
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O.Z.N. i sprawa żydowska Stososown* okazja
K o m '* )a narodow ościow a R ad y  N a ­

cze ln e j O. Z . N . uchw aliła  rezo lu c ją  w  

•praw i®  żydow siu ej. R ezo lu c ja  ta —  

je ś li spraw ozdan ia  w  pism ach są s a  

* łe  —  pom i i prawno po lityczn ą  stro­

ną zagadtuen_i, p raw dopodobn ie stać 

b id z ie  0 . Z . N . co do tego  na stano­

w isku konstytucji —  a w ięc  państwa 

, ob yw a te l a me państwa narodow e­

go.

D op iero  p rzy  zrman.e pog laau  w 

tvm  zakresie, m ożnabv pow iedzieć , że 

O , Z, N . za ją ł stanowcze stanowisko 

w obec  atirawy żydow sk ie j. C o do  p ew ­

nych  szczegó łów  w szakze u leg ł O .Z .N . 

naciskow i opinu publiczne j, p rz y ją ł 

m ianow icie  zasadę że  „u sam odzie l­

n ien ie gospodarcze po lsk ie j ludność, 

w ie .sk ie j i  m ie jsk ie j, jest iednym  z 

na i p iln ie j szych  zadań, sto iących  

p iz e d  narodem  i  państwem  p o L k im ", 

d o szed ł do  wniosku, że  „w ysok i udział 

Ż y d ó w  w n iektórych  zaw odach  winien 

u lec red u k c ji"  pogod ził się z tym, że 

tizeD a  p row adź ć p lanow ą po lityk ę  w 

szkołach  p rzy  p rzy jm ow an iu  do nich 

Ż ydów , ze  w reszc ie  „ośrod k i życia  Kul­

tu ra lnego i spo łecznego  w inny zacho­

w ać  pełną  n ieza leżność od w p ływ ów  

żydow sk ich ' *** I

U zn a ją c  to  w szystko, potęp ia  ied  - 

nak  0 .  Z . N . „a k c je  o  charakterze d e ­

m agogicznym  i  -n arch iczn ym ". Jest 

jasne, że  taKich akcyj m e m oże p op ie ­

ra ć  żad en 'ob ó z  p raw orządn y  i naro­

d ow y  N a le ż y  ,ednak określen ie  p o ­

w yższe  rozum ieć, jako potęp ien ie 

dzia łań  Stronnictwa N arod ow ego  w 

•p raw ie  żyd ow sk ie ).

O tóż  tutaj w ypada  jasno p ow ie ­
d zieć  że  gd yb y  tych dzia łań  nie było, 

to m e b y łob y  ani tego  dorooku, spo - 

łe c zm  go i gospodarczego, jak i już, je ­

śli chodzi o  Żydów , osiągnęliśm y, me 

b y łob y  tego uśw iadom ien ia op in ii p o l­
sk iej, jak ie  m i jest. chw ała  Bogu, no i 

_  p ow ied zm y  to  głośno —  nie b y ło  by  

uchwał 0 .  Z . N . w  spraw ie żyd ów  - 
tkiej,

.Wszystko to wynika z aacji propa­
gandowej *. z  walk praktycznych na- 
azego obozu. Nikt temu zaprzeczyć, 
ani tego ukryć przed opima m t po­
trafi.

Za ła tw ien ie  spraw y żydow sk ie j mu- 

r i f ?  odbyć  d rogą  w a lk i m asow ej, 

spo łeczn e j i  po lityczn e j Tam  zaś, 

gd z ie  jest w alka, m e zaw sze  m ożna u- 

trzym ac m asy w  granicach unuarkowa 

nia. Jedynym  spotoDem na to, by  nie 

b y ło  „a k tów  sam ow oli" jest iasne, w y ­

raźne, radyka lne dzia łan ie  w ład z  pań ­

stw ow ych  w  sprawie żydow sk ie j. Bo 

nie jes t dobrze, gdy  bezczynność 

w ła d z  musi być  zastępow ana p rzez  

a iły  społeczne

K o n fis k a ta  u lo tki z a . . .  
m ie c z y k  Chrobrego!
P O Z N A Ń , (teł. w łasny), —  Zarząd  

grodzk Stronnictwa Narodowego w  
Poznaniu w yaa ł w ubiegłym tygodniu 
U lo tk ę  propagandową, informująca o 
zebraniu publicznym S. N  w  dniu 22 
bm. Ulotka ta, podobnie, jak tysiące 
poprzednich ozdobiona była symbo­
lem  ruchu narodowego— mieczykiem  
Chrobrego

M ożna więc wyobrazić sobie zdzi­
wienie w ładz S N . kiedy w  dniu 20 
bm., tj. na 2 dni przed zebraniem sąd 
grodzki zarządził konfiskatę tej ulot­
ki za... umieszczenie mieczyka Chro­
brego!

W a rto  dodać, że  żadna z  p o rrzed  - 
n ich u lotek, w ydana w  id em 3 czny spo 
foh , kon fisaac e nie u legła

( j .  pat.)

21 w y w r c t o w c ó w
aresztow ano w Maiopolsce Wsch.

Stanisławów, w maju.
N a  obszarze województw tarnopol­

skiego i stanisławowskiego działała  
tajna organizacja „ukraińsku ’, na któ 
r e j  czele stał niejaki M ikołaj N ikifor- 
pzyn z Iwam a Pustego.

L ikw iaa  :ja  le j o rgan izac ji zakoń­
c z y ła  się aresz to wanien. 21 pom ocn 
k ó w  N ik ifo rczyn a , osadzonych  w  w ię *  
l ien iu  śledczymi Sto i a oni m inn, 
pod  zarzutem  n ie lega ln ego  szkolen ia 
la ło d z ie z y  ruskie, na w zó r  w ojskow y.

N ie  traktu jem y spraw y żydow sk ie j 

—  w brew  temu, co do znudzenia p ow ­

ta rza ją  Żydzi, a  za nimi ży d o lile  —  

jako  środka taktycznego w  rozgryw  - 

kach politycznych . Uwc.żamy ją za 

ważną i w .elką sprawę, za taką, która 

n ieza leżn ie  od  wszelk ich  w zględów  

załatw -ana być musi. D la tego  też  c ie ­

szy  nas bardzo  to, ze na zeDraniu R a ­

d y  N acze ln e j 0  Z. N  został posta­

w ion y  krok naprzód  na d rodze  do za ­

łatw ian ia  te j sprawy. Spodziew am y 

się, że  stanowisko 0 . Z. N . w p łyn ie  na 

zachowanie s.ę i po lityk ę  rządu.

N ie  m ożem y jednak nie stw ierdzać 

fak tów  oczyw istych , a do ich rzędu 

n a leży  to, że akcja  naszych zw o len n i­

ków  „ w  te ren ie " i nasze od d z ia ływ a  - 

nie na opin ie, to  są czynnik i, które w 

dojściu  do skutku uchwał 0  Z. N 

magna pars fuerun t. M ożem y tedy  

zanotow ać duży punkt na naszą ko­

rzyść. A  uczyn iw szy to, z  tvm  w ięk ­

szą energią p rzy s tą p m y  do postaw ie-

U staw a n iem iecka o sekw estrze 
ma iątku żydow sk iego  w  N iem czech  
(łączn ie  z A u str ią ) w yw o ła ła  w  św ię ­
c ie  żydow sk im  ogrom ne w rażen ie. 
N ie  spodziew ano się w  tym  św iecie  
tak radyka lnego  posunięcia taK tycz- 
nego, k tó re  R zeszy  N iem ieck ie j po­
zw o li w  dużym  stopniu zapanować 
nad przec iw n iem iecką  propagandą, 
upraw ianą w  skali m iędzynarodow ej 
p rzez żydostw o  św iatow e. Jak w ia ­
dom o o trzym a ją  Ż yd z i w  zam ian za 
zasekw estrow ane w artość d łu go ter­
m inow e, n iem ieck ie  pap iery  w artoś­
c iow e  1 w  ten  sposób zostali siłą za­
in teresow an i w  u trzym aniu  w a lu ty  
n iem ieck ie j, dla k tó re j istotn ie nad­
chodzą coraz cieższe czasy i w  po­
m yś ln ym  ro zw o ju  n iem ieck ie j gospo­
dark i narodow ej. Ż yd z i, zresztą  m o­
że  n ie  bez słuszności, p rzypuszczają, 
iż  sekw estr i  zam iana> na pap iery  
w artośc iow e to  w stęp  do ca łkow ite ­
go  w yw łaszczen ia  Ż y d ó w

W yłan ia  się oczyw iśc ie  pytan ie, ja ­
ką w artość p rzedstaw ia  m a ją tek  ż y ­
dow sk i w  R zeszy . B rak  dotąd obi - 
czeń n iem ieck ich  u rzędow ych , m a­
m y  natom iasl ob liczen ia  żydow sk ie. 
„N asz  P rze g lą d " (nr. 137 z dn ia 16-go 
bm .) ocenia w artość m aiątku  żyd ow ­
sk iego w  daw n ej A u str ii na 6 do 7 
m ilia rdów , w y ra ża  natom iast w ą t­
p liw ości, c zy  państw o w  razie  u p łyn ­
n ien ia  m ajątku  o trzym a  tę  sumę.

— „Rozważm y na przykład — pisze „W elt- 
buenne" — co się dzieje w  „starym obszarze 
państwowym". Tylko część majątku żydow­
skiego jest płynna. Zapasy gotówkowe _,raz 
wkłady bankowe Żydzi niemieccy pos.adają 
tylko w  skromnej ilości, gdyż podczas ostat­
nich lat nędzy oszczędności zostały zjedzone. 
Największą część tego majątku SKład:: 6ię 
z kapitału rzeczowego: labryk, sklepów, skła­
dów Towarowych, domów, gruntów. A żeoy  
taicie wartości obrócić na potrzeby czterolat­
ki, należy 1e sprzedać reflektantom  aryjskim, 
a następnie odebrać ten utarg sprzedawcy 
żydowskiemu, który otrzyma za to p «  'zkę 
państwową lub jakiś udział w  przede. *> .or-

W iadom o, ile  łopotu  m am v w  P o l­
sce z  zagadn ien iem  em igracn  ż/dow - 
sk id  G d y  się Żydom  persw adu je ła ­
godn ie i mniej łagodn ie, że  winra e- 
nugrow ać z  P o lsk i —  od p ov  iada ;ą 
stale i zaw sze  zuchw ale, ż f P o lsk i me 
opuszczą. N ie  są i  nie chcą być zw olen  
nikam i em igracji.

Stąd le ż  opinia narodow a w  Fo l 
sce p rzek on yw a  się coraz bardzie j 
zd ecydow an ie , że  u p ó '  .żydowski 
trzeDa z l t m a c j ż e  trzeba w  żydo- 
stw ie  polsk im  w y tw o rzy ć  entuzjazm  
dla emtgraci

Jest to m ożliw e, jak dowodź* a rty ­
kuł, zam ieszczony  w  sjcn irtycznym  
,.N ow ym  D 2 lenn iku" (z 22 go b. m nr. 
140), z k tó rego  a ż  bucha ża lem  1 gn ie­
w em  na konsulat po lsk i w  ‘W iedniu , 
że  p rzec iw staw ia  s i p  em igracji ż y ­
dow sk ie j (chodzi o Ż yd ów  o b yw a te li 
po lsk ich ) z Austrii. Ż yd z i zapew n ia ­
ją. ż t  nie zam ierza ją  w ca le  w racać  do 
Po lsk i. T ak ich  jest za led w ie  1 p ro ­
cent, bo  inni:

„trzeźwo oceniając s- mację, n,e w i­
dzą po prosta dla siebie możliwuśco 
stworzeni* sobie nowej egzystencji w 
P o l s c e .  Ndiomiast przytłacza;

nia i p rzep row adzen ia  postu latów  w  

d ziedzim e p raw no - po lityczn e j.

Jest na w arsztacie p ro jek t o rdyn a ­

c ji w yborcze j do  ciał sam orządowych 

M oże  z ja w i się na porządku azien  - 

nym  zagadn ień * o rd yn ac ji w yborczej 

do  Sejm u? I tu i tam w yp łyn ie  zagaa- 

ni< m e  ograr iezenia praw politycznych  

Żydów , jako konieczne uzupełnienie 

akc ii gospodarczej, społecznej i kultu­

ra ln e j.

B ędziem y w ie lce  radzi, jeś li po m ie­

siącach tylu  a ty lu  doczekam y się u- 

chw ał R a d y  N acze ln e j O. Z. N . w  du­

chu naszego program u! T o  byłaby do­

p iero  p raw dziw a  konsolidacja.

C zyń  każdy w  sw vm  kółku. .— pow ia ­

da p rzysłow ie. S tosu jem y się do tego. 

N asze  dzia łan ie na rzec z konso.,daoji, 

to w łaśm e ow a „ak c ja  dem agogicz­

n i "... Boć, a żeby  by ła  w  Po lsce  jed ­

ność ideologiczna, to trzeba podc iąg ­

nąć tych, co pow oli ty lk o  p rzystoso­

wuj?’ sie do nov'ych  czasów  i  do n o ­

w ych  warunków.

Ż yd z i w y ra ża ją  przekonanie, że 
p rzym usow a lik w id ac ja  m a ją tków  
w y w o ła  swą m asowością obn iżen ie 
ich w artości do u łam ków  w artości 
rzeczyw is te j, p rzypuszcza ln ie  do jed ­
nej trzec ie j ch w ilow o  oszacowanej. 
Z~esztą konkludują Ż yd z i w  obu w y ­
m ien ionych  p ism ach : gospodarstw o
„a ry js k ie "  n ie m a ani s iły  kap ita ło­
w e j ani chęci, by w y ło ży ć  na stół 6 
do 7 m ilia rdów .

D la  narodów , pragnących  rac jo ­
na ln ie  rozw iązać zagadn ien ie żyd ow ­
skie w  p łaszczyźn ie w y łączen ia  go ­
spodarczych p rzerostów  żydow sk ich  
w  kraju , są bardzo c iekaw e 'd a lsze  
u w agi w  „N aszym  P rzeg lą d z ie " :

—  „Państwo dostanie tedy tylko drobną 
cześć wartości, które pierwotnie się znajdo­
w ały w  ręku żydowskim. Obiektów bezpo­
średnio dla n i“ go przjdatnych do użycia 
wśród nich prawdopodobnie nie ma. Tam, 
gdzie takie istniały, jak na przykład „Suh- 
ler W affenw erke" zostały one od dawna w y­
właszczone Obecnie Żydzi posiadają tylko 
drobne i średnie przedsiębiorstwa, których 
parstwc w  takim stanie w  jakim  są, nie po­
trzebuje. Sklepy konfekcyjne oraz biura 
maklerskie nie nadają się ala gospodarki 
zbrojeniow ej".

T o  jest w łasr.ie bardzo w ażne bo w  
sposób ła tw y  i bez w iększych  k łopo­
tów  m ateria lnych  dla państwa p rze j­
dą  m n iejsze i m ałe p rzedsięb iorstw a 
żydow sk ie  (handlowe, p rzem ysłow e, 
rzem ieś ln icze  i w sze lk ie  inne) w  po­
siadanie ludność1* rdzennej, k tó re j du­
żo sposobniej będzie nabyć je  od rzą ­
du za gotów kę, ew en tua ln ie  na dogod 
nych  warunkach k red y tow ych  lub 
w yd z ie rża w ić  je  od skarbu państwa, 
k tó ry  zysku je  pew nego  rodzaju  nad­
zó r nad n ow ym  kupcem  i za leżn ie  
od jego  zdatności zaw od ow e j m oże 
kontrakt z m m  przed łużać lub go 
w ypow ied z ieć , b y  p rzedsięb iorstw o 
oddać w  lepsze ręce i  ostateczn ie 
sprzedać.

cięść obywatel, pilskich chciałaby 
wye/nlgrować d i Palestyny, do Am ery­
ki. gi riekolwiek sie da. Jest v ie l" ta­
ki. h którzy mają krewnych w krajach 
zeinorskich i ci chętnieby im przyszli 
z pomocą, tak że z łatwością mogliby 
oni otrzymać zezwolenie wjazdu 1 kar­
ty ok ętewe.

Cóż, kiedy wszystko rozbija sie o 
sprawę paszportu Paszportu zaś kon­
sulat polski nie chce wydać, względnie 
odmawia prolongaty już posiadanego 
aszportu, Nie p m agają błagalni pros- 
v  . łzy. Konsulat jest zm ny i nieczu­

ły. A  przecież r le „g roz i" tu —  repa­
triacja. Cóż to szkodzi, na Boga, ko­
muś. że iakiś nieszczęśliwy obywatel 
polski w y jed iie  sobie, mując ku temu 
możliwości, do Ameryki, Do Palestyny, 
czy gdzieindziej: Istnieje pono u nas 
przecież „kurs" popierania emigracji. 
Otoż tak się ją popiera —  w praktyce".

U m acn ia ją  nas ża le  Ż yd ów  —  z re ­
sztą n ieuzasadnione —  w  p rzek on a ­
niu, że  Ż yd ów  m ożna skłon ić do entu­
zjazm u em igracyjnego, jeno trzeba 
chcieć.

W ó w cza s  nie narzeka ją  na b rak  te ­
renów  em igracyjnych , jeno szukają 
rasow ych  p ow in ow a c tw  d o  pra p ra ­
babk i w s tecz  b y le  zna leźć  się poza  
gran icam i oku pow anego  p rzez  siebie 
kraju,

Żyd ow sk i „N asz  P rzeg lą d ", p o lem i­

zując z „C zasem ", w  następu jący spo­

sób tłum aczy p ow od y  bankructw a t 

zw . n orm a lizac ji stosunków  polsko- 

ukraińskich.

„U . N. D. C, —  pisze „N a sz  P r z e ­

g ląd ‘ —  god z iło  s ię  dotychczas na t. 

zw . norm alizację , k tó re j w id om ym  

rea liza torem  by ł lib era ln y  w o jew od a  

JózewsKi. I  w szystko  szło w ca le  n ie­

zgorze j. N ag le  nacjonaliści oo lscy  p o ­

częli podkopyw ać akcję  po jednaw czą  

w o j. Jozew sk iego, w oła jąc, że ten  pa­

trio ta  po lsk i „k rz y w d z i P o la k ó w " i fa ­

w oryzu je  U kra iń ców . 1 o to  r ie ta w e m  

jx> odejściu  w o jew o d y  Jozew sk iego  

p o jaw iła  się dek laracja  autonom icz­

na U. N . D. O.

D la  p u b l i c y s t y k i  postępow ei —  p i ­

sze da le j „N asz  P rz e g lą d "  —  jest to 

stosowna okaz ja  do ODjektywncgo 

zbadania, c zy  tryu fm  e k s t r e m  -mu u- 

k T a iń s k i e g o  nie !e s t  o d p o w i e d z i ą  na 

udarem nien ie p rzez szow in istów  p o l­

skich po lityk , p o j e d n a w c z e j " .

N ie  stw arza  to żadnych  n iebezp ie­
czeństw  d la  dochodow ości skarbu 
państwa, bo nastąpi ty lk o  p rzesun ię­
c ie  dochodów skarbow ych  z podatn i­
k ów  żydow sk ich  na rd zennych  z tą 
dogodnością a la  skarbu, ze  m n iej bę­
d zie  w ym aga ło  w ys iłku  spraw ow an ie 
nadzoru nad podatn ikam i rd zen n y­
mi, k tó rzy  odznaczają  się z regu ły  
dużo w iększą  solidnością i skrupulat­
nością.

Pozosta je  zagadn ien ie w ie lk ich  
przedsięb iorstw  żydow sk ich . T e  
częściow o b ęd zie  m usiał prze jąć  
skarb —  je że li będą z tych  lub in ­
nych  w zg lęd ó w  p rzyda tn e  państwu 
i ten  e ta tyzm  będ zie  m usiał być  
straw iony.

Jeże li zaś chodzi o n ieprzydatne 
d la  państwa przeds ięb io rstw a  han­
d low e  lub p rzem ys łow e  —  to nada­
r z y  się bardzo dogodna sposobność 
d ecen tra lizac ji w ie lk ie g o  handlu i 
p rzem ysłu  z dużą korzyśc ią  dia lud­
ności "d zen n ej, k tó re j można stw o­
rzy ć  dogodne w aru nk i upow szech­
n ien ia własności.

B o jk o t w  Z e m b rzy c a c h
Na skutek akcji Stronnictwa Narodo - 

wego opuściły Zembrzyce dwie rodziny 
żydowskie, Lejba Balbinger i B. V lcn- 
ler.

Również wymowiono mieszkanie Żydo 
wi GotUibowi Jeretowi, który od kilku 
tygodni zwraca się dc wszystkich gospo­
darzy z prośbą o wynajęcie nowego loka 
lu, jedt ak zawsze spotyua się z odmow­
na odpowiedzią,

Niewątpliwie pod wpływem budzące - 
ge się uświadomienia narodowego ostat­
ni ŻydŁ będą musieli w krótkim czasie 
opuścić Zembrzyce.

P ro c e s y  k o m u n y
Trzy procesy -  troje Żydów

W U n o ,  w  m a ju

Sąd A p c la c j jn y  ro zp a tryw a ł  or.egdaj 
d w ie  sp raw y  za działa lność k om u n is ty c z ­

ną.
Jako oskarżen i stanęli Sura T rcgen ,  

k tó rą  u ję to  z wa l izką  b ibu ły  w y w r o t o ­
we j.  oraz 17-letni B, \beIson, skazany za 

dzia ła lność w y w ro to w ą  przez Sąd O k rę ­

g o w y  na karę  2 lat w ięz ien ia .  T ro ge rów -  

na została w  s w o im  czasie skazana na 4 

lata w ięz ien ia .
Sąd A p e la cy jn y  t>o  zap ianam i;  się ze 

sprawam i w y ro k i  pn rw sze i  instancji za­
tw ierdził .  Skazanych  osadzono w  w ię z ie ­

niu Łuk isk im .

W  trzec ie j  sprawie  b ędz ie  odpow iada ł  

w  sobotę, dnia 21-go bm  Samuel Szwarc  

ittan, spec ja lny  delegat K.P.Z-U. przys ła­
ny z M osk w y ,  skazany w  I instancji za 

działa lność w y w ro to w ą  i współdzia łan ie  

z państwem ośc ienn ym  na karę  12 lat 

w iez ien ia  z art. 98 k. k.
N a  skutek ape lac j i  skazanego w y ro k  zo  

stał jw I I  instancji u ch y lon y  i Szwarc- 

m an  został skazany na 8 lat w ięz ien ia  z 
art. 97 k. k- Z kole i  Sąd N a jw y ż sz y  i ten 

w y ro k  uchylił ,  uznając że Szwarcm an  

m ó g ł  być  sądzony z art. 98 k- k. Obecnie  

za jm ie  się sprawą S .V

B ez w zg lędu  na to  jak w vpadn ia  

ob iek tyw n e  badanie tej spraw y, p rz e ­

p row adzon e p rzez  „pu b licys tyk ę  p o ­

s tępow ą  ’ p ragnęhoyśm y pośw ięc .ć  

d ó w  sprow adza się do tw ierdzen ia , 

że  Polska pow inna z g ó ry  skapitu lo­

w ać  p rzed  ruchem  ukraińskim  w y ­

rzec się sw oich  c e ló w  i  dążeń  na o b ­

szarach nim ob jętych  1 u żyć  aparatu  

pań stw ow ego  dc pop ierau .a  i ułatw ia 

nia partiom  ukraińskim  rob o ty  p o li­
tycznej.

W za ir  lan za to  partie  te będą  popm  

rać rząd i w strzym ają  się —  do c za ­

su z żądaniam i autonom iii te ry to ­

rialnej-

S tanow isko  żydow sk ie  jest bardzo  

jasne. P o lega  ono na puparc.u żą ­

dań ukraińskich i na dążen iu  do te­

g o  ab y  jaknairych lei i jak  nairadykal- 

nie. zn iszczyć  charak ter po lsk i na­

szych ziem  po łudn iow o - wschodnich.

D la  pozorów 1 Ż vdzi ub ierają to  sta­

now isko  w  p łaszczyk  postępow ości, 

hum anitaryzm u i t .p. pojęć, m ających  

za zadanie m askow anie rea ln e j tre ­
ści zi< w iska i u ła tw ien ia  „postępow 1- 

oom po lsk im " d z ia ła ira  p rze c iw k o  

in teresom  w łasn ego  naroau, „N asz  

P rzeg lą d ”  zapędza  się tak  daleko, że 

trochę u w ag i w yw od om  „N aszego  

P rzeg ląd u ". Istotna treść tych  w y w o -  
pyta  w ręcz : „d la c ze go  U kra iń com  w  

Po lsce  n iew o ln o  się aom agać Takich 

sam vch nraw, jakich  żądają N iem cy  i  

Polacy w  Czechosłowac].**.

O rgan  żydow sk i p isze w  tak i spo­

sób ja k gd yb y  n ie dostrzega ł różn icy  

zachodzącej pom ięd zy  Po lakam i i  

N iem cam i z jeanej strony, a  U k ra iń ­

cami z d-ugiei. T ym czasem  różm ca  

jest bardzo  istotna 1 d la spraw y d e ­

cydująca. Poprostu  P o la cy  1 N iem cy—  

to  są na iody , natom iast ukrain izm  jest 

ruchem  politycznym , pew nych  k ó ł lu 

dności ruskiej, ma ącyn? na celu  w v- 

tw o rzen ie  z n ie j w  da lsze j lub  b liż ­

szej p rzysziośc1 narodu ukraińskiego.

„N a sz  P rzeg lą d " doskonale zdaje 

sobie spraw ę z tego, jak pow sta ł ten  

.ruch, pódobn ie jak  w ie  dobrze o tym , 

że ludność ruska zru tem zow ana w  

Po lsce  ty lk o  w  p ew n ej części p rzy ­
zna je  się do ukraim zm u.

W  tym  stanie r ze c zy  pretensje U * 

k ra iń ców  do autonom ii tery toria ln e j 

są n ie ty lk o  sprzeczne z n a jis to tn ie j­

szym  interesam i państw a po lsk iego, 

a le  nie m ają najm niejszych podstaw  

natury m oralnej, k tó re  by  upow ażn ia- 

1 ły  k ogok o lw iek  do podobnych  p o ­

równań jak  te, *na k to ie  p o zw a la  so- 

b ie „N a sz  P rzeg lą d ".

P isa liśm y z pow odu  ostatn iej d ek la ­

racji U .N .D .O  , że o żyw ien ie  się ruchu 
ukraińsk iego w  P o 's c t  oraz p rok lam o­

wana p -zezeń  w alka o autonom ię te­

ry toria lną  pozosta je  w  ścisłym  zw ią z ­

ku z now ą tak tyk ą  o o lity c zn ą  N ie ­

m iec w  Europ ie w schodn iej i środkn- 
w ej. T a k tyk a  ta p o lega  na osłabianiu  

państw  znajdu jących się na tym  o b ­

szarze za pom ocą odśrodkow ych  p ro ­

cesów  narodow ośc iow ych  i p rzygo to ­
w yw a n iu  w  ten  sposób ła tw ych  w p ły ­
w ó w  gospodarczych  1 p o lityczn ych  

1 dla R zeszy  n iem ieck ie j.

T e  aążen ia  R zeszy  n iem ieck ie j go ­
dzą się w  zupełności z dążen iam i pob- 

tyk i żydow sk ie j, k tóra  rów n  eż ma 
na celu osłab ian ie za pom ocą  ferm en­

tu narodow ościow ego  i n iszczen ia 
spoistości w ew n ętrzn e ; tych  państw  

w  K tórych  Żydzi m ieszKają

D la tego  też  m im o w a lk i jaka się 

toczy  p om ięd zy  n a rodow ym  socja­
lizm em  a Żydam i, pod tym  w zg lęd em  

oczek iw ać  n a leży  w spółdzia łan ia  o raz 

m niej lub bardzie j św iadom ej 1 zorga- , 

nizowanorj w spó łp racy.

Sądz.m y, że dla pu b licystyk i p o l­

skiej „jes t to  stosovm a okazia  do o- 

b iek tyw n ego  zbadan ia”  nastro jów  

ukra ino iilsk ich  pu b licystyk i ż yd o w ­
skiej,

Jftijiu j m fcdijzijtn zn ah tB  
kw ytott/m fofw M ie

Mak U-. • PiauntW oWt# t f o l i *  fouuttm

Niemiecki sposób
upowszeihnienia majątków żydowskich

dla szerokich rzesz ludność, rdzennej
stw ie  cztero la tkow ym , zan im  mu się  skon­
f isk u je  i te pioD lem atyczne pap ie ry

K i e d y  Ż y d z i
są entuzjastami emigracji
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Fortuna koleni się loonr
Garść >*3zwaiań na tle d o tyc h c za s o w yc h  w y n ik ó w  w y b o r ó w  

do p o m o rs k ie g o  se jm iku  w o je w ó d z k ie g o

Troski i rcdorci wielkopolski
U P A D E K  G O S P O D A R C Z A  Z IE M  Z A C H O D N IC H , —  E K S P A N S J A  Ż Y ­
W IO Ł U  N IE M IE C K IE G O . —  „P L Y  V N E  Z Ł O T O "  Ł.. Ż Y D Z I. —  P R A C A  

O. Z. N . ID Z IE  J A K  Z  K A M IE N IA  . —  P R O P O R C E  STRON- N A R Ó D ,
N A D  W IE L K O P O L S K A

( 0<f własnego korespondenta)

Poznań, w  maju 

bardzo silnie ekspansji gospodarczej, ży ­
wiołu niemieckiego.

Obecne wvbory sejmikowe na Pom o­
rzu, szczególnie emocjonuią szeroki o- 
goł bowiem juz pierwsze ich w ymki w y­
kazały, że strzałka barometru nastrojów 
politycznych na Pomorzu dokonała do­
syć wyraźnej zmiany swojej pozycji. Trze 
ba panrętać, że -obecne rady mieiskie i 
pow iatowe wybrane zostały według słyn 
nej „sławkow ei‘ ordynacji w }b o rcze,, a 
na doDjtkę za czasów kulminacp panowa 
nia ery K irt'k lis —  Schab. Pamiętamy 
przeć eż .że b. star. Twardowski w  pro­
cesie swoim zeznał, że mu kazano iść do 
zwycięstwa wyborczego „po trupach'* W  
tym samym mn.ej więcej sensie zeznawał 
b. starosta świecki Krawczyk.

„W ybory  kościersk;e " stały się syno­
nimem wiadomych metod wyborczych. 
Jasnym iest, że rady miejskie i pow iato­
we, wybierające delegatów do sejmiku wo 
tewódzkiego, w  tych warunkach wybra­
ne, miały skład, jeżeli nie wyłącznie sa­
nacyjny, to z wyoitną przewagą sar-atn - 
row.

1 oto dziś w  tych radach „O zon " w w ie 
lu wypadkach nawet nic .idważa się w y­
suwać w łasnych list kandydatów.

*
Tak było np. w Nowym Mieście Lu - 

bawskim, gdzie bez głosowania wobec 
zgłoszenia iednei tylko listy oba manda­
ty przypadły narodowcom Tak samo bv 
Jo w  Kościerzynie. W  Chojnicach „O zon" 
wystąpił wprawdzie z własną listą, lecz 
z  oośród trzech mandatów, zdobył tylko 
ieden. dwa pozostałe przepadły narodow 
com

W eźm y dla przykładu sam T o ruri, ste 
I cę województwa, w którego radzie miej 
skiej do niedawna jeszcze pierwsze 
skrzypce grał klub Be-Be z p. not. Scha 
bem z pałeczką dyrygencką w ręce.

Dbecia toruńska rada miejska wyszła 
również z wyborów  „stawkowych" w  li­
stopadzie 1933 r. A  nad wynikiem wvbo 
rew  czuwali sami pp. KirHklis i Schab.Pa 
nrętam y do dziś wszyscy przedwyborcze 
zebranie Stronnictwa Narodowego w dn. 
24 listopada w  Dworze Artusa Zebranie 
to do skutku me doszło a miasto później 
musiało wvdać kilka tysięcy złotych na 
sprawienie nowych luster nowych sco- 
łów  i krzeseł w  sali zeb-ań. „Sp-awcy“ 
do dz'ś są „nieznani *.

W  taki oto sposób Be-Be zdobył w to 
ruńskiej radzie m:eiskiej aż 19 manda - 
tow  (w  poprzedniej miał tylko 5!) Przy 
40 mandatach n>e była to jeszcze w ięk - 
ezość .niezbędna do narzucania swojej 
walki. Jak ją zdobyć? 1 oto radny Stęp­
niewski. wybrany z listy N. P R.. właści 
ciel koncesji wódczanei zanim jeszcze 
nowowhra.na rada zdołała sie ukonsty­
tuować, porzucił N. P  R. i zgłosił „ak ­
ces" do klubu Be-Be, oddaiąc się pod 
rozkazy p Suchaba. M ieb więc już 20-tu

Oprócz sanacji w  radz.e zasiadało lt> 
naroJowcow, 3 enpeerowców i jeaen je­
dyny niedobitek socjalistyczny Józef 
Pohl. Ponieważ Pohl byl pracownikiem

W  tych dniach r>dbvł się w Pozna  - 
niu z ja zd  członków  S tow arzyszeń  
W ła śc ic ie li D om ów  i N ieruchom ości 
w o j, poznańskiego z udzia łem  de lega ­
tów  z Pom orza  i Śląska. Z ja zd  ten 
zg rom ad z ił p rzedstaw ic ie li 27 miast 
i m iasteczek w ielkopolskich , rep rezen ­
tu jących  p rzesz ło  4.000 członkow  

W  toku obrad uchwalono rezo lucję, 
k tóra  jest ba rdzo  pow ażnym  krokiem  
d o  ca łkow itego  od żyd zen ia  ziem  z a - 
chodnich Polsk i. R ezo lu c ia  ta posta - 
naw :a  u tw o-zen ie  Z a ch od n io -P o lsk ie - 
go  Z jedn oczen ia  T ow a rzys tw  W ła ś c i­
c ie li D cm ow  w o jew ód ztw - poznan - 
skiego, pom orsk iego i śląskiego. W  *

W ie lk ą  sensację w y w o ła ła  w  Rzeszow ie  

u ja w n io n a  a fe ra  em ig ra cy jn a  w  m ia ­
s teczku  G łogow ie .  W  w yn ik u  p r z e p r ó w a - 

d io n y c h  dochodzeń ,  p rokuratura  p rzy  
sądz ie  j k r ę g o w y m  w  R zeszow ie  sporządzi 

ła  obecn ie  p r z e c iw k o  trzem  bohaterom  
te j  a fe ry ,  a to komendantowi posterunku 
Zającowi, wójtowi gminy zbiorowej Ko­
gutowi i majstrowi kominiarskiemu Ka­
zanowi akt oskarżenie. T ło  sp ra w y  w  

św ie t le  spo rząd zon ego  aktu przedstaw ia  

się następu jąco:

K om endan t posterunku w  G łogow ie ,  
Z a ją c  o t r z ym a ł  ze S tarostwa w  Rzesz jw i e  

p o le cen ie  sporządzen ia  w ykazu  osób chcą 

c j  ch w y e m ig r o w a ć  na roboty  do Francji-

kolejowym, wiec tak jakoś się złożyło, 
że coraz częściej „powstrzym ywał się*' 
od głosowań a. W reszcie został przen.e- 
siony z Torunia, a wobec braku zastęp­
ców  na Uście pozostało w  radzie tylko 39 
radnych Be-Be miało upragnioną więk - 
szość. Lecz nie długo.

Dwóch kolegow z ławy radziec - 
kiej Schaba znalazło się pod zarzu­
tem poważnych wykroczeń ze szkodą 
skarbu państwa. Be- Be iak ow ieczki bez 
pasterza, poszło w rozsypkę.

I oto ta toruńska rada miejska, z takim 
mozołem przez K irtikbsów i Schabów 
sklecona oba mandaty członkowskie ao 
sejmiku wojewódzkiego i jeden zastęp - 
czy powierza przedstawicielom Stronni­
ctwa, Narodowego. W ybrany zostaje wy - 
bitny działacz narodowy członek rady 
miejskiej mec. Stefan Michałek, a drugi 
kandydat (z poza grona rady mieiskiej) 
to p. Antoni Boh, prezes koła miejskiego 
Stronnictwa Narodowego i bardzo zas>u- 
żonv dla Toruń a b prezydent urasta, 
„w ygryziony” przez sanację ze stolca 
prezydenckiego (-na tc można oczekiwać 
„sprostowania", że „nieprawdą jest, że 
został wygryziony, natomiast prawdą 
|est ,że skończyła mu się kadencja" -— 
szczeka prawda, lecz nie mniej prawdą 
jest, że p, Bolt kandydował i na następ­
ną kadencię. ale „gierk i zakulisowe sa­
nacji go utraciły).

Opinia pubi.czna na Fomorzu znn-wu 
wraca do w łaściwego łożyska, społeczeń 
stwo zaczyna stopniowo otrząsać się z 
naleciałość^sanacyjnych coraz bardziej 
odchodzących w  c ;eń.

Zaiste, fo*-tuna kc łem się toczy.

W  dalszym ciągu donosi nasz k-ore - 
spondent

Otrzymaliśmy już ostateczne wyniki 
wyborów do sejmiku wojewódzkiego, któ 
rych dokonały iu ż  wszystkie rady imej - 
skie i powiatowe z wyjątkiem rady nrej- 
skiej w Inowrocławiu, gdzie zebranie wy 
borcze odbędze  cię później.-

Jak można sądzić z dotychczasowych 
wyników  Str. Narodowe w  porównaniu 
ze stanem w  poprzedniej kadencji wy - 
szło znacznie wzmocnione, uzyskało bo-

W  ubiegłą  n ied z.e lę  od b y ły  się w  
Poznaniu 3 w ie lk ie  m an ifestacje ka to­
lick ie, będące w yrazem  p rzyw iązan ia  
W ’e lkopo lan  do  K ośc io ła  ka to lick ie­

go-
K ato lick i Zw iązek  Robotn ików  P o l­

skich, grupu jący w  swoich  szeregach 
p rzesz ło  20 00U członków  z arch id ie­
c e z ji poznańsko - gn ieźn ieńskiej, od  - 
b y ł sw ój doroczny, 34-y z rzędu z ja zd  
delega tów . W  czasie obrad z ja zd u  -

Poznań , w m aju

myśl poprzedn io  uzgodn ionych  postu­
la tów  do  Z jednoczen ia  p rzystąp ią  
w szystk ie  polsk ie S tow arzyszen ia  
W łaśc ic ie li Dornow, istnie łące w  3 
w y że j wspom nianych w ojew ództw ach .

W arunk iem  p rzy ję c ia  do Z/ednocze  
nia je s t um ieszczen ie w sta tucie  dane- 
go S tow arzyszenia  bezw zględnego pa ­
ragra fu  a ry jsk iego  oraz surow y zakaz 
w ynajm ow ania m ieszkań Żydom .

W ła śc ic ie le  dom ów 'p ra gn ą  tym  spo 
sobem  u strzec z iem ie  zachodnie przed  
dalszym  napływ em  e le m e rtu  żydów  
skie go i w yrugow ać Zyd ow  ,u i  zasie­
dz ia łych .

( j .  pa t.),

emigracyjna

O kolic zność  tę w yko rzys ta l i  p rzy ja c ie le  
Za jąca  Bazan i K ogu t  który z racji swe­
go wójtostwa cieszył się wielkim poważa­
niem okolicznej ludnośel i oba j  rozg łos i l i  
po oko l ic y ,  iż m o gą  chę tnym  z-a pewną 
opłatą umożliwić wyjazd do Francji. 
W k r ó t c e  zna leź l i  się chętni, k tó rzy  wpta 

cali Bazan jw i  i K ogu to w i  pow ażne  sum y 

dochodzące do l ilkuset złotych za umie­
szczenie k-h na Kście emigrantów. Obaj 

sprytn i a fe rzyśc i  za uzyskane struły u- 

r z ą j z a l i  razem z Za jacem  sute libacje- 
D z ięk i  p r zyp ad k ow i  jednak  spraw a w y ­

szła na j a w  i obecn ie  wszyscy  trze j  staną 

za k i lka  dni przed  sądem o k r ę g o w y m  w 
Rzeszów lo.

Toruń, w7 maju, 

wiem 21 mandetów, podczas gdy „Ozon 
zdobył tylko 18.

M iejscowy organ „O zonu" okreś'a 
pozostałych członków- sejmiku bądź to 
iako . prorządowców", których liczy 24, 
bądź jako „bezpartyjnych” , których li­
czy 4. Ponieważ wymienione wyżej 21 
mandatów Str. Nar .otrzymali zdtklaro- 
wani czioukowie stronnictwa, a z puśróć 
owych ..prorządcwców * bądź „b ezp a r­
tyjnych**, jak ich określa organ ,.Ozonu", 
znajdzie się w.elu sympa.yków Str. Nar. 
którzy z tych czy innych powodów oficjał 
nie nie są jego członkami, stad obliczu 
no-wowybranego sejmiku można p.zypi- 
sać charak'er jeże!' n’e całkowicie naio- 
dowy, to w każdym razie nie „sanacyj­
ny".

W arto  zanaczyć, że „Str. Pracy" zdo­
było w obecnych wyborach tylko 1 man­
dat.

W  dniu 2.5.38 r. odbył się w  Poznaniu 
IX  Zjazd Delegatów Zrzeszeń Chrześci­
jańskich Kapców  Podróżuiących i P-zed 
sta wicieii Handlowych R. P. w sali Ho­
telu „Bazar".

Zjazd otworzył prezes Pady Zrzeszeń, 
Kazim ierz Piechocki z Poznania P rze­
wodniczył radca Ludwik W iliński z K a­
towic. Udz.ał w zięli w zjeżdzie delega­
ci 10 zrzeszonych placówek a mianowi­
cie- z Poznania Warszawy, Łodzi, Lw o­
wa, Krakowa. Katowic, Wilna, Bydgosz 
czy, Torunia i Grudziądza

Poza sprawami dotyczącymi całokształ 
tu Rady Zrzeszeń, głównym tematem ob 
rad była organizacja nowych placówek

Prezesi S. Ił
Donosiliśmy o wyborach do pomor - 

skiego sejmiku wojewódzkiego, że ozo-

Poznań , w  ma ju.

w ych  p o tęp io n o  ni. m. bardzo  ostro 
prow okacyjne, an tyoo lsk io  i an tyka to ­
lick ie  w ystąp ien ia  źyd o  - kom uny w  
dniu 1 m a 'a .

R ów nocześn ie odbyw a ł swój dc - 
roczny z ja zd  delegow anych  K a to lick i 
Z w iązek  M ło d z ie ży  M ęsk ie j. T ak że  i 
na tym  z je żd z ie  baczną uwagę uczest­
n ików  zw rócono na n iebezp ieczeństw o 
p ropagandy bo lszew ick ie j, która ró ż ­
nym i sposobam i p ragn ie zd em ora lizo ­
w ać Jusze m todego pokolen ia  po lsk ie ­

g o
T rzec ią  w  końcu m anifestacją ka to­

licką w  Poznan iu  był obchod 25-lecia 
istnienia odd zia łu  K a to lick iego  Stów a 
rzyszen ia  M ło d z ie ż y  Żeńskiej na J e ­
życach. Obchód ten był p ięknym  p rzy  
k ładem  rea liza c ji hasta „K ośc ió ł z 
N a-odem , N aród  z K ośc ’o lem ". W  u- 
roczystościach  bow iem  jubileuszo ■ 
w ych  (d e fila d a  i akadem ia ), w z ię ła  
udzia ł um undurowana delegacja  
Stronn:ctw a N arod ow ego  z proporcem  
m ie jscow ego  K o ła  S. N . Fak t ten p rzy  
ję ty  zosta ł tak p rzez  organ izatork i ob ­
chodu jak i p rze z  bczn ie zgrom a - 
dzor.ą na akadem ii publiczność z ż y ­
w ym  zadow olen iem . N a jlep szym  tego 
w yrazem  b y ty  huczne długo nie md - 
knące oklaski, jak im i pow itano uka­
zan ie się „ jasnych  koszu l' Stron - 
m etwa N arodow ego .

( ] .  pat.)

S k a z a n ie  k o m u n is ty
ucznia szkoły żydowskiej

Wilno, w  m aju  

18 wrześn ia  ub. r- 18Jletni S zym on  

Szk low er ,  uczeń jed n e j  z p ryw a tn ych  

szkół  żydow sk ich ,  k o lp o r to w a ł  w raz  z 
innym  Ż yd em  ulotki w y w r o to w e  na u l i ­

cach 5\ ilna. K o lp o r te ra  u ję ło  na ul. N i e ­
m ieck ie j .  Podczas  rew iz j i  znarteziono p rzy  
nim  o d e zw y  sprow adzon e  z Mińska oraz  

fo to g ra f ie  znanego  zam ach ow ca  komu- 

d  e tycznego, Sergiusza P ry ty ck iego .  
W c z o ra  j sąd skazał Sz l low cra na 2 lata
w-ii-zicn ia

Gruntowna znajomość 
■ p r a w  P o m o r z a  Jest 

l obowiązkiem k a ż d e g o  
P o l a  ka!

Upadzk gospodarczy ziem zachód - 
nich, do niedawna jeszcze niedoceniany 
przez u w , czynniki oficjalne, jest mimo 
wszystko —  przykrą rzeczywistością, 
z której me prędko będzie się można 
otrząsnąć. Stałe spychanie W ielkopolski 
na „szary koniec" naszego życ a gospo ­
darczego sprawno, że dziś w wielu dzie­
dzinach życia zier. ia ta cofa się, zamiast 
iść naprzód

Trudno zresztą mówić o możliwościach 
polepszenia sie obecnego stanu rzeczy, 
jeżeli społeczeństwo wielkopolskie zda­
ne jest na własne tylko siły w walce z 
silnym gospodarczo elementem niemiec - 
kim, —  jeżeli nawet i na tym polu ziemie 
zachodnie naprawiać muszą same błędv 
dzisiejszej rzeczywistości. Jaskravrvm 
tego przykładem jest sprawa wzmożonej

dla unai odewienia handlu polskiego. W  
dyskusji delegaci podkreślali specjalnie 
nieprzychylny stosunek do firm chrześci­
jańskich, zatrudniających przedstawicie­
li Żydów. Rada Zrzeszeń upoważniona 
została do podjęcia pertraktacji z zain­
teresowanymi firmami w  przedmiocie 
zmian na korzyść przedstawicieli chrze- 
ścian.

N ow y zarząd Rady Zrzeszeń ukonsty­
tuował się w następującym składzie. Ka 
zimierz Fiech-ocki z Poznania —  nrezes, 
Tadeusz Zbrożek z W arszawy i Czesław 
Bessert z Poznania —  w icepiecesi M a­
rian Czyżak —  sekretarz, W ładysław 
Owczarczak —  skarbnik.

.  na Pomorzu
no - sanacja poniosła w  nich dotkliwą 
klęskę.

t

Szczególny wysiłek skierował O.Z N. 
na Ka-zuby, pragnąc tam z? wszelka ce­
nę przetorsować swych kandydatów do 
sejmiku.

W ynik tych zabiegów  by ł taki, że 
przed samymi wyborami O.Z.N. skapitu­
lował i  w  ogóle list nie wystawił.

W  sobotę odbyło się posiedzenie ko - 
Ścierskiej rady powiatowej, na którym 
do sejmiku wojewódzkiego wybrano jed­
nomyślnie i bez głosowania pp. Michała 
GruDę i Leonarca Pozowskiego; obaj są 
członkami S N.

Na posiedzeniu kartuskiej rady pow ia­
towej wybrane 'edno-głośnie oo sejmiku 
wojewódzkiego ks. kan Łosińskiego z 
Sierakowa (prezesa pow S. N.l i p. Po- 
cwiardowskiego z  Flźbietowa

Chełmińska rada pow iatowa wybrała 
delegatów sejmiku w  -osobach pp Flo - 
riana Buczkowskiego z Lisewa (prezesa 
pow. S. N.) i Józefa Potyrałę (członka
S. N.) z Czystego.

Świecka rada powiatowa wybrała 3 
delegatów do sejmiku pp- Czesława Gan- 
zę z Nowego, Feliksa Kikulskiego z Dra- 
gkaczu i Ka-ola Sapletę z P isiarek .

W  dniu 15 maja -odbyło się pośw ięce­
nie sztandaru koła im, W awrzyńca S iel­
skiego w Szadkr. Pomimo trudności sta­
wianych przez wła-aze starościńsKie ma- 
nifestacia wypadła imponująco.

Od wczesnej* j  ranka z całego powiatu 
sieradzkiego i okot-cznych pow iatów  na­
p ływ ały liczne g-nrpy członków Stron - 
nictwa Narodowego Na.eży zaznaczyć, 
że w iele kół nie m-ogło przybyć z powodu 
przeszkód ze rtrony policji.

O godzinie 10-et odebrał raoort od ze­
branych straży kolega kier. org. Z. M ' - 
chalak. Po  raporcie blisko tysięczny 
tłum w pochoazie ruszył do kościoła. Po 
poświęceniu sztandaru przez m iejscowe­
go księdza dziekana L itkego i krótk.m, 
a treściwym yr-emówletnu ze storni o ł­
tarza sztandar został w ręcrory  chorą­
żemu.

^  racający członkowie zostali zarzu­
ceni kwiatanr przez żywo manifestujące I

Na rozszerzen-e te: ekspansj; położyli 
Niemcy szczególny nac'sk. M im o dzie­
lących ich różnic natury nie tyle ideowej, 
ile raczej otgan zacyjne^ mniejszość nie­
miecka znalazła platformę porozumienia 
w  sprawie wzmożenia naporu gospodar­
czego na poiski stan posiadania, p latfor­
mą tą stała się -póldzielc^ość niemiecka. 
Zjazd spótdzi.ęlni niemieckich, który 
przed kilku dnam, o^był się w  P o zn a ­
niu, zgromadził przeszło 150C Niemców 
z terenu Pomorza, Śląska i W ielkopolski; 
ziazd fen wykazał czarno na biatvm, że 
spółdzielnie niemieckie, których liczba 
docnodz' do 60ó stanowią bardzo poważ 
ne niebezpieczeństwo dla polskiego ży - 
cis gospodarczego.

Innego rodzaju troska związaną z za* 
gaóniemem naszej gospodarki narodowej, 
jest możliwość nowego najazdu Żydów 
na W ielkopoUkę Jest bowiem  rzeczą 
bardzo prawdopodobną, że Żydz* zwęszą 
w woj. poznańskim w iele sposobności do 
„robił ma interesów". N ie minie przecież 
bez echa takt stwierdzenia przez komi­
sję Państwowego Inctytutu Geo!og'czme » 
go w  W arszaw ’e pokładów ropy naf - 
towej na pograniczu W ielkopolski i Po­
morza —  pomiędzy Barc nem a Pakoś­
cią. Sprawa ta, która od pani lat zaprza- 
tała umysły tak geologow, jak i sfer gos­
podarczych. wkracza ooecnie w  stadium 
rozstrzygnięć Długotrwałe domysły t dy­
skusje na temat możliwości istnienia po­
kładów „płynnego złota" w  W ie 'kooo l- 
sce, zostały —  zdaje się — przesadzona. 
Jest rzeczą pewną, ze już w najbliż­
szym czas e geologow ie, przeprowadzr 
jący badania w  tej sprawie, sprecyzują 
wynik: swych dociekań i poszukiwań. 
W tedy zaś głor będą miały sfery gospo­
darcze, których zadaniem będzie przygo­
towanie planów i obliczeń, celem ewen­
tualni j eksploatacji skarbów mineral­
nych —  jeżeli to okaże się opłacalne

Aczkolw iek sprawa ta jest jeezcze w  
dużej imerze niepewną „muzyką przy­
szłości", to jednak już dziś trzeba zw ró­
cić uwagę całej PolsKi na możliwość no­
wej wędrńwk! Żydów dc W ielkcpf-bki.

N ie pomogą tu nic najpiękniejsze na­
wet frazesy, jeżeli za mmi nie idą czyny. 
Frazesami zaś — ale tylko frazesem, —* 
antyżydowskimi chciał nakarmić W ielko­
polan szal O. Z. N., gen. Skwarcryńskl. 
Osobiście „pofatygował się" on do Pozna­
nia, by wreszcie, po półtorarocznycl pra­
cach „przygotowawczych" zapoczątkować 
działalność O.Z.N. w  W ielkopolsce. P rzy ­
kre jednak — m:mo uroczystych bankie­
tów i galówek — musiały być wrażenia, z 
jakimi gen. Skwarczyński wyjeżdżał z 
Poznania Przykre, bo mimo ozumnyoh 
zapowiedzi i hucznych rekiam, „O zon " 
jak zwolenników nie miał. tak nie ma ich 
i dziś. Montowanie organizacj „w  tere­
n ie" idzie jak z kamienia skompromito­
wanych politycznie sio nie chce,— a zno­
wu ci, którychby chciał „Ozon , nie chcą 
tam iść.

Poglądową zaś lekcja dla wszystkich 
tych, którym się zdaje, że w  W ielkopot- 
sce zra ida  amatorów na takie czv inne 
gry pobtyczne, niech będą uroczyste w y­
stąpienia Stronnictwa Narodowego. W  
ciągu kwietnia i maja b r. poświęcono w  
Poznaniu 6 proporców kół S. N. Udział 
tysięcznych rzesz społeczeństwa w  tych 
uroczystościach byi najlepszym dowodem 
tego, że symool idei narodowej —  miecz 
Chrobrego —  w yryty na n-oporcach, gó­
ruje zdecydowani! nad Wielkopolską.

Sieradz, w  maju

społeczeństw ’ . Okrz/kom na cześć Ro­
mana Dmowskiego i  Polski Naiodowej 
me było  końca.

W  sali straży udekorowanej zielenią 
odbyło się symboliczne wbicie gwoździ 
i  odczyta tnie aktu poświęcenia. O kolicz­
nościowe przemówienia wygłosili Zbi 
gniew M.chalak. adw P rw e ł Szwajd'er, 
Rom ar Kazm ierczak i Marian K w ia t­
kowski,

P o  przemówieniu dekorowano człon - 
ków  miejscowej placówki M ieczykąm i 
Chrobrego, jako widomym symbo!-m 
walki o Polskę Narodową i katolicką. 
Zakończono uroczystość odśpiewaniem 
Hymnu Młodych. W ychodzący czfonko - 
w ie żywo manlfertowal} swoje uczucia 
patriotyczne.

Po  uroczystości odbył się bal w  sali. 
straży dlr członków I m iejscowego spo­
łeczeństwa

Nigdzie nie chcq Żydć w
Paragraf aryjski w Związku Właścicieli Domów 

Polski Zachodniej

Zn o w u  afera
Tym  razem  zam ieszani komendant post. P . P . i wdjt

R zeszów ,  w  m a ju

Manifestacje katolickiego Poznania

Ijsiti Chrccśdicńskirii Kuikout Pofin ,ąiii :̂yd)
przeciw  firm om zatrudniającym  przedstawicieli Żyd ó w

w c h o d z ą  z  w y b o r u  do s e jm ik u  w o je w ó d z k ie g o

Poświecenie sztandaru ■>!. w Szadku
wielką mar>testarjq narodową pow- sieradzkiego

(O d  własnego korespondenta/
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.'C n r w o n y  Kpshóui z a m ie n i  w w  -.polskE R zy m
Spostrzeżenia w  dzień obchodu papieskich encyklik społecznych

O d  w .e k ó w  a ż  p o  dzis dzień  chętn ie 
K ra k ó w  u żyw a  poch lebn ego  o k re ś le ­
n ia „po lsk i R zy m ", Jedna#  w  ostat­
n ich  d zies ią tkach  lat to  m .asto k ilku  
dziesięciu  kośc io łów  za tra c iło  jakby 
p raw o  do używ an ia  te j nazw y, jeśli 
za treść o d p o w a d a ją c ą  n azw ie  u w l 
żać b ędziem y n ie ty lk o  kościoły, aie 

i  r z ec zyw is to ść  życ ia  duchow ego 
m iasta. W sza k  dopuszczono do  t e » 
g o  by  „polsk> R zym "' stał się k o leb ­
k ą  socializm u w b d z ie ln icy  austriac­
k ie ], k tó ry  w  tej k o leb ce  ro zw in ą ł się 
w  w ca le  silny w  p ew n ych  latach  ruch 
oo lityczn y . S tad  też  z dumą u żyw a li 
socja liści określen ia  „c ze rw o n y  K ra ­
k ó w

O kreś len ie  „ c z e rw o n y "  na szerszą 
ska lę  stosow ał' s o o a liś c i ty ik o  do 
dw óch  m iast w  P o L c e , Łn dz i 
K ra k o w a . „C ze rw o n a 1 Ł ó d ź  zb lad ła  
już. S ta ła  się w  latach ostatn ich  naro­
d ow ą  a  p rzez  to  i ka to licką

K o le j id zie  te ra z  nj K ra k ów . P r o ­
c es  od b yw a  się )uz od  szeregu  Lat, w  
ostatn ich  co ra z  siln iej i w yraźn ie j. 
T y tu ł „ c z e rw o n y  K ra k ó w "  dziś już nie 
od p ow iad a  rzeczyw is to ść , choć m ia­
s to  nasze treśc ią  sw ego  życ ia  codzlen  
n ego  n ie odpow iada  leszcze  nazv ie 
„po lsk  iego R z t̂ o u ' .
U w a g i tę p iszem y z  rac ji u rządzonego 

■w ub. rred z ie lę  w  K ra k o w ie  obchodu 
spo łeczn ych  en cyk lm  papieskich- 
R oczn ica  „R eru m  N o va n im  ' i ~Qtu. 
dragnsdmo A n n o " do n iedaw na obcho 
dzona b y ła  —  z w łasną szkodą —  
jako w ew n ętrzn e  u roczystość . Ch 7 
Z  t. j, chrześcijańskich  zw ią zk ów  za ­
w od ow ych . O d  lat trzech  ob ch od ź : 
K ra k ó w  k a to lick i św ię to  en cyk lik  spo 
łeczn ych  ’a k o  u roczys ł ość ogó lno  - 
katolicką i publiczną, W  szczegół - 

ności jednostronny charak ter odb- :ra 
obchodom  cora z  w yb itn ie js zy  udział 
na rodow ych  zw ią zk ó w  zaw od ow ych  
„P ro c y  Polsk ij".

W  Utach  ub ieg łych  pochód w  dnia 
święta encyk liK  m e m óg ł Się jeszcze 
rów n ać  sile liczebne, l  ma iow ego  
pochodu soc ja lis tyczn ego  n aw et po  
odliczeniu odeń Żydów  W  tvm roku  
p o  raz p ie rw szy  pochód  k a to lick i 15 
maja dorów n a 1 i n aw et p rzew y żs zy ł 
ilość u czestn ik ó w  l-m a ;o w eg o  odcHo- 
du

U b '2gła n ied zie la  zgrom adź ła  b o ­
ty,cni na placu Jab łonow sk ich  póz- 
n iei w  poch odzie  6 000 uca.estn .aov, 
w obec p raw ie  tak ie j sam ej lic zb y  w 
poch odzie  1 maia P o  od liczen iu  zaś 
Ż yd ów  z pochodu P. P- S. poch ód  k a ­
to lick i w y k a za ł w ięk szą  n aw et siłę 
liczebna od ary jsk ich  s ze regów  soma- 
'is tycznyęh .

W  pochodź « ka to lick im  „P ra ca  P  il 
ska zaieła s w o ił  postaw ą  c zo ło w e  
m iejsce, c zego  nie m og ły  u k ryć  n aw et 
.p om n ie iszyc ie lsk ie " i e lac ir  p rasy 
„ fo łk s fr o r to w e j" .  L tczebrue od d z 'a ly  
„P r a c y  P o lsk ie j"  s tanow iły  P-ątą 
część  ca łego  pochodu  W  itane b y ły  z 
p raw d ziw ą  serdecznością  na t r a y e  
pochodu  W zn ies ion e  d łon .e na p o w i­

tanie szeregów  n arodow ych  robotn i­
k ów  by ły  dow odem , że  spo łeczeń  - 
stw o k rakow sk ie  zttf' już „P ra c ę  P o l­
sk ą "; docen .a  jej ro lę  w  w a lce  <J na­
rod ow y  i k a to lick i charakter K ra k o ­
wa, ow ego  „po lsk iego  R zym u " w ieków  
ub ieg łych  T a k ż e  i zakończen ie a  ta 
dem ii w sali Dom u K a to lick iego  
H ym nem  M łodych  śp iew am on p iz e z  
w szystk ich  obecnych  też  m ia ło  sw oją  
w ym ow ę. T e  fak ty  w ystarczą  na - 
rodow com  iako satysfakcja  za 
p rzem ilczen ie  ich udz ’ału  w  p och o ­
dzie lub zbyw an ie  go  paroma s łow y 
w  n iek tórych  —  nie w szystk ich  
dziennikach kato liok .ch

K ry tyczn ie  na n iedzie ln y  pochód  
patrzącem u  w id zow i nasunąć się mu­
s ia ło  to in i  tak ie  sposł rzeżen ie . N a  
tle po -ów n an u  zw artych , karnych i 
jedno litych  odd~ ia łów  na’ od ow »j 
„P ra c y  Po lsk ie  z grupami Ch- Z 
czy  innych orgar.-zacyj katońck ich , 
m aszeru jących  wr pochodzie , nie tru-

K rakow , w  maju

dno b y ło  doiJć do  stwtei dzenia, że 
ak tyw n y  i b o jow y  ka to licyzm  rep re ­
zen tow ała  w  p och odzie  jedyn ie naro­
dow a „P ia c a  P o lsk a " T o  b y ły  o d ­
dzia ły  g o tow e  do w a lk i i to w a lk i 
zw yc ięsk ie j. Z a rów n o  do p rzy jęc ia  
w alk i, jak i narzucenia jei p rzec iw n ’ - 
kow i. Poza oddzia łam i n a rodow ców , 
sk ładającym i się z m łodych  lub w  si­
le w ie k ó w  będących  robotruków . resz 
la  u czestn ików  św ię ta  rep rezen tow a  
la siły n iew ątp liw ie  id eow e, a le nie 
bo iow e 1 d la tego  jako postu lat cii wól i 
n a leży  w y ra z ić  życzen ie , by i inne—  
poza  narodow cam i —  siły  k a to lic y z ­
mu nabra ły ducha o fensyw nego , du­
cha w alk i, by ze  zw ią zk ó w  i o rga n r  
zacy j o charak terze  racze j d ew ocy i 
nym  stały się oddzia łam i w a lczącym i 
w espó ł z narodow cam i o  k a to lick ą  i 
narodow ą W -e lką  Polskę, a na odc in ­
ku k rakow sk im  o w ype łn ien ie  żyv .ą  
treścią chlubnego określen ia „po lsk i 
R zym ' (j.)

Nowe sukcesy „Fracy Polskiej
N a ro d o w e  z w i ą z k i  z a w o d o w e  o h a 'ą  

u czciw ie o d e b ro  ro b o tn ik a

• a

„P ra c a  P o ls k a "  na terenie Zaw ie rc ia  

w yka zu je  bardzo  żyw o tn ą  działalność, a 

r o b i ln i c y  przekonali  się. że jodyn ie  w 
„ P r a c y  P o ls k ie j "  znajda, prawdziwa, i spra 

w ied l iw ą  obrono.
P o  n iedaw nym  zw yc ięs tw ie  w- 'żydow­

skie j fab ryce  „Siatko,lin ‘ (F a b ry k a  Sur  

lek i I. in S ta low ych ) gdzie  trw a ł  strajk 

o ku pacy jny  14 dni, „ P r a c a  P o ls k a "  zm u­
siła ż v d o w -k ie g o  fabrykanta do  p nip M i ­

nię układu zb io row ego ,  k tóry  uregu lował 

warunk i p łacy j pracy i s pow od ow a ł  p o d ­

w y żk ę  plac od 12 proc. do  80 proc. dla 

45 robotn ików .
Ostatnio Zw iązek  Z a w o d o w y  P racow n i  

ków P rzcn u s lu  C h em iczn ego  „P ra ca  

P o ls k a "  u regu lowa ł  warunk i p łacy j p ra ­
cy w C h em iczne j  Fa h ryce  „P o ls k ie g o  

P rzem yś lu  O c t iw e g o " ,  uzysku jąc  podw yź  

sę  plac od 8 proc- do  11 |>roe- i po fi kor- 

cy węg la  roczn ie  tak. że obecnie  n a jn iż ­

sza s tawka robotn ika w ynos ić  będzie  3

W obronie poistefti no&jrch 'm im
N a r o d o w y  P o z n a ń  p r z e c iw s ta w ia  się n a p o ro w i g e rm a ń s k ie m u ,

ale p a m ię ta  t a k ż e  i o W o ły n iu
Poznań, w  maju.

M iarą  za in teresow an ia  się narodo­
w o  m yślącego  społeczeństwa poznań­
sk iego sprawam i obronności naszych 
k resów  —  tak zachodnich, jak  i 
wschodn ich  —  by ło  w ie lk ie  g r o m a ­
dzen ie  publiczne, urządzone w  ubie­
głą  n iedzie lę  p rzez S tron n ic tw o  Na- 
i ndow e w  Poznam u pod hasłem  „S . 
N . c zu w a !".

Sala cyrku  „O lim p ia ", na k tórego  
m aszcie p ow iew a ła  znowu dum nie 
b ia łoczerw ona  fla ga  z m ieczem  C hro- 
b ivgo , zapełn iła  się przeszło  6- ty -  
s ieczn vm  tłum em  człon ków  i sym pa­
tyk ów  ruchu narodow ego. Na tryb  i- 
m e, udekorow anej bogate barw am i 
nai odowym i, zas ied li m. in. p rezes 
Zarządu G rod zk iego  S. N . w  P ozn a ­
niu, dr. Tadeu sz W rób e l, ks. pra łat 
J ó ze f P rądzyń sk i, gen. M arian  Janu­
sza jt is  z W o łyn ia  itd . N a  trybu n ie  na 
t le  o lb rzym iego  k rzyża  i m iecza 
C h rob rego  w idn ia ł napis „P r z e z  
S tron n ic tw o  N arod ow e  do W ie lk ie j 

Po lsK i!".
Punk tu a ln ie  o goetz. 12 w  pełudm e 

dr. T . W ró b e l odebrał raport, po 
czym  zarządził odśp iew an ie „P ieśn i 
B o jo w e j" , zaga ja jąc  tym  sam ym  ze­
branie.

P ie rw szym , d ługo  i gorąco ok lask i­
w an ym  m ów cą b y ł ks. pra ła t J. P rą ­
dzyńsk i, k tó ry  scharak teryzow a ł Trc- 
śc iw ie  d rog i, jak im i szedł sam odzie l­
ny, jeden  z p ’ e rw szych  w  Europie, 
polsk i ruch n a iod ow y . W  od różn ie ­
niu od innych  n aaon ah zm ow , ruch 
n a rodow y  w  Po lsce  zw ią zan y  b y ł za-

Zajścia antyżydowskie w Kadzidle
na p u s z c z y  k u rp io w s k ie j

'V  dniu 16 bm. w  czasie od b yw a ią  - 
oego sie jarm arku m iesięcznego w 
K a d z id le  pow  ostro łęck iego  doszło 
d o  zaburzeń antyżydow skich .

M ie jscow a  i oko liczna  ludność kur­
piow ska rozrzu ciła  w szystk ie smaga­
ny  żydow sk ie, p ow yb ija ła  szvby  w  
sklepach i Ż yd ów  p rzep ęd z iła  nioz - 
cząc w  w ie lu  wypaduach towary.

Jai mark w godzinach  popoł jdrno - 
w ych  od b yw a ł »>ę całkow ici, bez Ż y ­
dów . k tórzy  uciekh.

R ozru chy  w  dużym  stopn u z ła go  - 
d z ił (p ow strzym a ł), m ie iscow y  ksiądz 
pircboszcz- k tó ry  w ystąp ił p rosząc bio 
racyeh  udział, by m e b ili Ż yd ów  —

O bce a g e n tu r y  d z ia ła ją

va obronie socjal-komuny
P rzed  Sądem  O k ręgow ym  to czy ła  

s ię  spraw a p rze c iw  iie łem e  ZdziC- 
ch ow sk is j i K a z im ie rzo w i B uga jow i 
b. rob o tn ik ow i firm y  B iea em ia ii o  s ze ­
rzen ie  fa łs zyw ych  w ieśc i i zn ies ław ie ­
n ie  Sądu.

P o  skazaniu raaneeo m uskiego z 
ramienia P-P.S M ieczysław # 7,dzk- 
chowskiego na karę 5 lał v lęzieria  
fca działalność komunistyczną, w dały  
*ie w  spraw ę obce agentury, m ianowi­
cie m iędzynarodowe związki klasowe, 
(m. inn. Federacja Zw iązków  Z aw o ­
dowych paryskiego okręgu).

wsze ściśle z K ośc io łem  K a to lick im  
D la tego  też  —  s tw ie rd z ił dosto jny 
p re legen t w śród  ogrom nego en tu zja­
zm u zebranych  —  każdy Po lak -ka to - 
iik  m e ty lk o  m oże, a le  n aw et p o w i­
n ien należeć do ruchu narodow ego, 
bo jed yn ie  zw a rty  i jed n o lity  naród 
m oże w yrąbać  sobie W ie lk ą  Polskę.

D łu go trw a le  oklaski p ow ita ły  też 
d ru g iego  m ów cę, jak im  b y ł zasłużo­
ny dzia łacz n arodow y z W ołyn ia , 
gen. M arian  Januszajtis. P rzem ó w ie ­
n ie je g o  pośw ięcone by ło  w n ik liw e j 
i k ry ty czn e j ana liz ie  stosunków, pa­
nu jących na teren ie  naszych kresów  
wschodnich. Stosunki te, k tórych  ż y ­
w y m  sym bolem  b y ł don iedaw na w o ­
jew od a  Jozew sk i, b y ły  takie, ze po l­
skość —  zam iast w zm agać się —  
zm niejszała  się tam  z dnia na dzień. 
Jedyn ym  czynn ik iem , w a lczącym  na 
tych  ziem iach  o u trzym an ie, w z g lę ­
dn ie n aw et w zm ożen ie  po lsk iego  sta­
nu posiadania w e  w sze lk ich  d z ied z i­
nach życia , jest S tronn ictw o  N a ro ­
dow e. Ono to —  w  ścisłej w spó łp ra ­
cy  z w o jsk iem  i z du chow ieństw em  
kato lick im  —  p rzec iw staw ia  się sku­
teczn ie  separa tystycznym  dążen iom  
„u k ra iń sk im ", odzysku jąc dla N a ro ­
du Po lsk iego  rod z in y  i wsie, gw a łtem

w  czasach n iew o li ruszczone
U w aga  Poznan ia  i ca łe j W ie lk o ­

polski, k tóre j gen. Januszajtis p rzy ­
pom n ia ł o tym , że  i na kresach 
wschodnich w re  w a lka  o polskość na­
szych  ziem , zw rócona jest obecn ie na 
n iebezp ieczeństw o n iem ieck ie. W ie l­
kopolska bow iem  w  p ie rw szym  rzę ­
dzie n a le ży  dc ziem . na k tóre  N iem ­
cy p rzypu śc ili ostatnio szturm  gen e­
ra lny, dopuszczając się tu szeregu  
zuchw atveh , w  n iek tórych  w yo a d - 
kacb bezkarnych , p row okacji. T y m  
w łaśn ie zagadn ien iom  ku ltu ra lnej 
po lityczn e j i gospodarczej ekspansji 
n iem ieck ie j na nasze z iem ie  zacho­
dnie pośw ięcone b y ły  re fe ra ty  dr. T . 
W nóbla i studenta kol. A . W o ln ie - 
w icza. Oba p rzem ów ien ia , podające 
w ie le  jaskraw ych  p rzyk ła d ó w  nie r e ­
spek tow an ia  p rzez  N iem có w  um ów 
i trak ta tów  polsko - n iem ieck ich , b y ­
ły  gorąco ok lask iw ane przez obec­
nych, k tó rzy  w  ten sposofc da li w y ­
raz ca łk ow ite j solidarności z tezam i 
p re legen tów .

W span ia łe zebran ie S. N „  św iad ­
czące o tym . że narodow y  Poznań 
m yśli o ziem iach  ca łe j Po lsk i, zakoń­
czone zosta lc w  podn ios łym  nastroju  
odśp iew an iem  „H ym n u  M łod ych ".

Myszyniec, w  iraiu

i gdyby nie ta in terw encja  za jśc.a 
skoń czy łyby  bię b. krwawo.

D o  K a d z id ła  p rzy b y ły  posiłk i polu 
cy jn e  z O strołęk i i Ł om ży

R oruchy kadzid łow sk ie w yw arły  o- 
grom ne w rażen ie na żydow sk ie  m ia­
sta pow . ostro łęck iego  pow odu jąc n ie ­
byw a łe  podn ccen ie

P row adzon e  jest ś ledztw o, a reszto ­
wano jedna osobę.

W  rozruchach kadzid low sk ich  na 
podkreślen ie zasługu ie takt, że wy - 
buch ły one m espoaziew an ie

Następnego dm a po jarm arku ka - 
dzid leńsk im  —  odby ł się w O stro łęce 
jarm ark p rzy  ostrym  pogotow iu , l ic z ­
nie sKonsygnowanej po lic ji.

M ł o d z i e ż  a k a d e m ic k a  U . J .
domaga fis „uumerus nullus“  dla Żydów

Kraków, w maju 

dow, dotychczas studiujących na innych

Łódź w  maju.

Federacja ta w yda ła  ulotkę z p ro ­
testem przeciw w yrokow i sądowemu, 
ządajac rewizj, procesu 1 zwolnienia 
Zdztecnowskiego z yrięzieui#- U lo tka  
by ła  zaopatrzona w fotografię Z d z ł ­
otowskiego. Ewentualne wpływ y z jej 
sprzedaży miały pójść na rzecz Żdzie- 
ebowekiego-

K olportażem  u lo tk i w  Ł o d z ’ za jm ę 
w a li su Zd ziecbow ska  t Buga’ Sąd 
sk a »a ł obo je  na k * rę  w ięz ien ia  p o  ?. 
m ies iące  i 20 zł. g rzyw n y  z  za w ie s ze ­
n iem  k a r '-

W e czwartek odbyło się w Krakowie 
nadzwyczajne walne zebrana członków 
Bratniej Pomocy Stud. Uniwersytetu Ja- 
giellońsk'ego przy bardzo licznej frek­
wencji członków, bo ponad pół tysiąca 
obecnych studentów studentek U. J . Ze­
braniu przewodniczył w obecności kura­
tora B P. prof. Pigonia —  p-ezes B 
Pnm. p. Kiser.

Zasadniczy referat poświęcony spra­
w ie numerus nuHus dla Żydów na wyż­
szych uczelniach, która to sprawa była 
przedmiotem zebrania —  wygłosił pre­
zes M łodzieży Wszechpolskiej U. J. P- 

Żabicki. W  dvskvsji zeorali m. in. głos p. 
Furka, p Dziąhianka, p H aydtA iewuZ—  
wybitni działacze narodowi na U. J 
Na zakończenie zebrania powzięto przez 

aklamację uchwałę, w której zebrani po­
stanawiają zwrócić się do władz uniwer­
syteckich z prośba o1.

a) zupełne nieprzyjmowame w  zbliż i - 
jącym się roku akademickim na pierwszy 
rok studiów wszystkich W ydziałów  stu­
dentów Żydów;

b) całkowite wstrzymanie wpisów Ży-

uczelniach w kraju i zagranicą, a teraz 
chcących się przenieść na U. J.;

c) całkowite wstrzymanie nostryfiko­
wania dyplomów, uzyskanych pi zez Ży­
dów na uczelniach zagranicznych;

d) całkowite wstrzymanie pożyczek i 
pomocy finansowej dle studentów żydów 
i dla żydowskich organizacyj akaaemic- 
kieh;

e) obsadzanie na przyszłość stanowisk 
asystentów, docentów i profesorów jedy­
nie siłami naukowymi narodowości pol­
skiej.

Zebrani wzywa,ą wszystkie polskie or­
ganizacje akademickie i cała polską mło 
dzież akademicką wyższych uczelni do 
solidaryzowania się z powyższą akcją i 
powierzają jej prowadzenie prezydium 
Bratniej Pomocy Studentów Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego oraz zobowiązują się 
dołożyć wszelkich starań, by realizację 
swych postulatów osiągnąć".

Zebranie zakończono odśpiewaniem 
Hymnu Młodych, (j)

198 lat wiezienia
dia 30 k o m u n is tó w  te r o r y s tó w
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oskarżonych  o  działalność wvwrolo\s i i  

m ie s zka ń ców  m iasteczka M l zdzinwerz w 

pow- sarneńskim. Akt oskarżen ia  zarzucał 
wszystk im  (są to  w y łą czn ie  Kusini z k i l ­
k uosobow ą  dom ieszką  Ż y d ó w  i Ż yd ó w e k )  

p rzyna leżność  do  K .P Z .U ,  i ak c ję  tero- 

rystyczną w  pow iec ie .
P r z y w ó d c ą  akc ji  b y ł  n ie jak i  L o n g in  

P r zyc l iod źk z ,  ka rany  ju ż  4- letnlm w ię ­

z ien iem  i s  d z ia ła lność  w y w ro to w ą .  O rga ­

n izo w a ł  on g łośny  s tra jk  ro lny, by w y ­
g łodz ić  m iasteczko . W ó w c z a s  to zastoso­

w a n y  i  istał I ie zw zg lędn y  te ro r  przez  k o ­

munistów . O p o rn y m  ch łopom  pa lono  do- 

b j  lek, puszczano z d ym e m  zagrody ,  la ­

sy i sterty w  polach. N is zc zon o  leż p lony 
na  on iu, w y b i , a n o  s zyb y  w mieszkan iach  

i t- d.
W  w y n ik u  k i lk u d n b w e j  r o zp ra w y  za 

padł w y rok ,  skazu jący :  L on g in a  P rzy -  

thod/kę ,  P o r f i r e g o  T k a czu k a  i Fs lc rę  

Burak  na (tarę w ię z ien ia  po  lal 12.
fi oskarżonych  skazał sąd na karę  w ię ­

z ien ia  p o  lat ft. 7 o sk arżon ych  na kare; 

w ięz ien ia  p o  lat 7; 11 oskarżanych  na 
karę  w ięz ien ia  p o  lat 5 d w ó ch  osk arżo ­

nych  na karę  w ięz ien ia  p o  2 la la z zaw ie .  

szenicm, 1 oskarżon ego  na um ieszczen ie  

w dom u pop rą w czy ip

5 oskarżonych  sąd un iew inn ił.  O gó łem  

o r z e k ł  są<j d la 30 skazanych  198 lat w ię ­

z ienia.

Zaw ie rc ie ,  w  mant

zł. 80 gr. dziennie  ; 24 korce  w ęg la  ro c z ­

nic.
Fab ryka  C.herniczna „ P i l s k i e g o  P r z e ­

myślu O c tow ego " ,  za trudn ia jąca 130 lu­

dzi, była do n iedawna pod p anow an iem  
ob roń ców  z pod c z e rw o n eg o  znaku. JL ś 

90 proc. ro b o ln ik ów  z „ P M s k ie g o  P r z e ­
mysłu O c to w e g o "  należy do  żw .ą/ku  Z a ­

w o d o w e g o  .P r a c a  P o ls k a ' ,  z r zuc iw szy  z 

siebie ja r zm o  c ze rw on e j  dem agog ii .  o- 

bludv i fałszu.
N ie  pom og l i  p rzy ja zd , '  n a jp rzed n ie j ­

szych c ze rw on ych  asów do Zaw ie rc ia  me 
pom og ły  d em agog iczne  p r z i in ó w ie m a  r o ­

botnie;. grem ia ln ie  w y co fa l i  j j e  d e ­

k larac je  ze zw iązku  k lasowego.

U m o w ę  podpisała „ P r a c a  P o lsk a "  Jako 

jicln m iocti ik  l ) y r  „ P o ls k ie g o  P r z e m y ­

ślu Octów cg i "  podpisał p. inż- Stani­

s ław Z iem bińsk i ;  zaś z ram ien ia  „P r a c y  
P o ls n ie j "  sekretarz p- Tadeusz W ih os iń -  

ski, o raz  ze s trony rob o l in k ów  pp. Ila- 

d »ęk i  P io lr .  Pods iad ło  P io t r  M a j Stani­
sław, Gra jdek  Stanisław i Z d ró jk o w sk i  

Czc- law.

U m o w a  abow iązu je  od dnia 1 m a ia  

1938 r.
W  trzec im  dniu, po  podpisaniu o m o w y  

zb io ro w e j  przez „ P r a c ę  P o lsk a " ,  ukazu1 
się ar tyku ł  w zag leb iow sk im  dz.ieiinikti 

5-eio g ro s zow y m  ,.Toi'|)eda" o  sukces.e 

zw ią z k ó w  k lasow yc t  i sekretarza Staśki.

W  artyk ,!e tym  sukces odn ies iony w- 
f .b cm iczne j  F a b ry ce  ,.P o lsk iego  P r z e m y ­
słu O c t o w e g o  zos ta l i  c a łk o w ic i e  za l i  - 

czony  na dobro  zw ią z k ó w  k lasowych.

1’ o b ih i i c y  zaw ierc iańscy ,  a w szczegó l­

ności z (  l icniiozncj Fabryk i ,  poprosil i  nie 

cli cieli dać w iary, czyta jąc o  p r zy w ła ­
s zczen iu  p r z e z  zw ią z k i  k la s o w e  sukces ie  

j g lo r y f ik o w a n y m  sekretarzu Staśce.
Jednak/c ro lm ln icy  połsey przys- l i  do 

przek mania, że po lov .arzyszach  w s zy ­

s tk iego  spodz iew ać  się można-
t. w>

5kar§a ra i. Oobcszyr.skiego
1'mcEzona

K R A K Ó W  24.5. (te1. w Ł  „ W a r  Dz. 
Nar."). D o  K rakow a nadeszła w iado­
mość o umorzeniu przez w łaaze  sądo­
w o  prokuratorskie skargi wniesionej 
pizez inż Adam a Dobos^yńsKiego o  
dopuszczenie się w obec r iesjo nadt-ży- 
cia w ładzy w  toku jak i w  związku z 

procesem o  zaj’scła w  Myślenicach- 
Skargę swoja wniósł inż. Doboszyńsk; 
z początkiem k w ie tn a  b. r. do proku  

ratora Sądu O kręgowego w e Iw o w ie ,  
który ZKOlei. przekazał ją tamtejszemu 
proKurato-ovi apelacyjnemu. Obecnie  

skarga ta została' umojzona.

Należy tu z.aznaczyć, że w  treści 
swojej skargi pednitosł inż Doboszyńr 
ski zarzut)- przeciw  sadowi okręgow e­
mu w e Lw ow ie  i w  K rakow ie, ze sądv 

te z naruszeniem art. 450 k- k. nii 
wyznaczyły jegc sp iaw y do rozpozna­
nia na naibliższych sądach przysięg­
łych jak to nakazuje cytowany art. 
450 w  w ypadk i uchylenia werdyktu  

przysięgłych przez trybunał.

Jako drugi zarzut podniósł Dobo- 
szyński, że w  związku z narada przy­
sięgłych dopuszczono sir; w obec niego 

również nadużycia w ładzy i jako  

św iadków  podał wszystkicn sęaziow  

przysięgłych.
( i )

22 k o m u n is tó w
stanie przed sądem

Snnibor, w m a ju  

A\ dniach 23— 2.8 bm . odbędz ie  się 

jwzęfl sądem  ou rągow yn i  w  Sam borze  

rn/praw a jjrz.eeiv k o  22 k om  unistom o 

zdradę  stanu. G lówn ;, in  oskarżon ym  jest 
n ie jak i  Iw an  Hobe lek , k tó ry  pr/.ez k i lka 

lat p rzebyw a ł  w  Czeehostow ae j i ,  a do 
k ra ju  p ow ró e i ł  n ied aw n o  i osiadł w  |io- 

w iec ie  rudeek im  Inn i oskarżen i  p och o ­

dzą z now iatów7 Itudki i G ródek  Jag-

F a ts ln e  w y n ik i
osłatniej matury

Kura tor ia  szkolne p rz> go tow u ją  zes ta­

w ien ie  dla M inisterstwa O św iaty  w y n i ­

k ó w  le g o r ic z n y c h  matur. O kazu je  się, że 

oslatn.a matura wskutek  zniesien ia klas 
ó sm ych  g im naz ja lnych ,  w ypad ła  w sjio- 

sób fata lny. L ic zba  stopni n iedostatecz­

nych osiągnęła nie n o tow any  do ląd  od 

w ic iu  lal „ r e k o rd " ,  W  samym okręgu  

s to łecznym  p rzepad ły  oku ło  200 kandy .  

datów.
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antysemityzm poisNi ma t a n a  tradycja
Idea stra g a n u  p ro p a g o w a n a  50 la t te m u

A n tysem ityzm  polski ma n iew ą tp li­
w ie  długa, tradyc ję , T rad yc ję , s ięga ją ­
cą początków  zorgan izow anego, now o­
czesnego ruchu narodow ego w Pcloce, 
a  w ięc p rzyna jm n ie j 50 -le tną . W b rew  
tendencyjnym  głosom  propagandy ż y ­
dowskie j, ro 's k i ruch odżydzen 'O w y 
ma w ięc  w łasną tradyc ję  w a ’ ki z  ży- 
dostwem. W  Po lsce zbędne b y ło  czer 
panie p rzyk ład ów  , z obcych w zo row ", 
bo antysem ityzm em  nasz naród jest 
nawskroś przen ikn ięty

W a rto  zw róc ić  uwagę na m ało zna­
ną broszurkę p. t. „Ż y d z i w  Po lsce  , 
w ydaną aż w... 1833 r. w  Paryżu , w 
Drukarni Po lsk ie  A. Zab ieżvn y  w *’ ę- 
zyku polskim . Au tor, u k ryw a jący  się 
pod  literam i P . N . W ., om aw ia jąc 
przed z górą 50 la ty  kwest-ę ż yd o w ­
ską już w ów czas k reśli m. in. —  co 
jest rzeczą  w ysoce interesu jącą i cha­
rak terystyczną —  program  straganu 
w  następu jących słowach:

„G d yb ym  Hył z K rakow a  i w  Kraku 
w ie  m ieszkał, to śm iejąc się naw ia­
sem ze śm iesznych Stańczyków , z a ją ł­
bym  się w yłączn ie  Żydam i i u łatw iał,
0 Febym  mógł, pod róż d la  nich do 
W 'ed m a ; w  m ieście tak katolickim , 
jak K raków , byłoby to ze stanowiska 
czysta ka to lick iego  zasługą i pośw ię­
cen iem . G dybym  by ł ze  Lw ow a  lub w 
Lem btrgu  p rzebyw a ł, to, z  ca łym  usza 
nowam em  dla  Pana Nam iestnika, d la  
W ysok iego  W yd z ia łu  i Panów  M a r  - 
sza łków  in globo, —  w zią łbym  się do 
rzeczy  na w ładną rę*kę i Zydó v  tak 
l>ym jasno przekonyw ał, ażeby się w 
końcu przekonać da li i na R um un ię  
iub  do W ęg ier w yruszyli. —  G dybym  
m ieszkał na wsi lub w m iasteczku, to 
ty m  sprow adził sąsiada do siebie, dał 
mu k :e ' iszek w ęgrzyna —  choćby na 
początek  u Żyda kupiony —  i n ara­
d z iw szy  się z Panem  bratem, za c zę li­
byśm y propagow ać, on sw<xch, a ja 
moich. K to  w ie, m ożebym  nawet, nie 
w stydząc się, za łoży ł na począ tek  
kram ik, sk lep ik  lub coś podobnego, po  
w oli, skrom nie, jakosby  to  poszło, a 
gdyby się nie uaało, to ktoś d ru g i m ia l 
by zupeum e w ięce j szczęścia.

„ W  W arszaw ie , w  W iln ie , po  im a - 
stach m iasteczkach i w-siach K ró le s ­
tw a Żydów , jeszcze w szędzie  petno, 
a le  tam zaczyn a ją  się nasi bracia w 
Izrae lu  zd row o  zapa tryw ać  na rzeczy
1 po m ału w ynoszą się z tego na w pó ł 
wyssanego k ra ju ; trzeba  wię<c m ty lko  
dopom agać aby  p ręd ze j w y je żd ża li, 
a  nas i siebie, na n iebezp ieczeństw o 
antysem ityzm u nie narażali.

„N ie  ma co w  baw ełnę rzeczy  obw i 
jać : —  w oczach zachodniego żydow ­
skiego świata, ba. nawet w żydow skiej 
red a k c ji „N eu e  F r . P resse ", od pow ie ­
d z ia ln i jesteśm y za każdy w ios z g ło ­
wy lub brody, co p ierw szy  lepszy  Zyd  
stracić w b ó jce  m oże ; —  h istoria  me 
nowa, „ ia k  lew  leża ł znękany i  slaby,

osioł kopnął go n o g ą ’. Czas się pozbyć 
tej c iężk ie j odpow iedzia lności da jąc 
nasze rady. o fia ru jąc  naszą pom oc i 
nie k ry ją c  naszej oOawy.

, R zeczyw isc  a, jest s.ę czego  oba - 
w iać : w A ngin , w e F rancji, naw et sto 
sunkowo w N iem czech, Żydzi, to załe- 
dw o garstka po w ielk ich  m iastach za ­
m ieszkała i  chałatu już nie nosząca; 
tam. na dzies ią tk i tysięcy  lub na dw ie 
setk i tysięcy  Żydów  na liczyć m oznn ,—  
my, P o la cy , mam y ich  m iliony . W y  - 
bryk  antysem icki w  N iem czech, we 
F ran c ji lub A n g lii, to m niej w ięce j 
śm ieszna zabawka, którą ła tw o  stłu  - 
m ić można; u nas, po wsiach, po m ia­
steczkach i miastach, to m oże być coś 
w ięce j niż zabawka. O strzegam y ko - 
go to  obchodzi. «.

„ W  oczekiwaniu  gdybym  ja b y ł tan.

nazwanym  meżem  po litycznym  na Sej 
m ie ga licy jsk im , to bym  czasu nie tra 
c ’ł i na początku każdego  posiedzen ia 
zal 'e ra ł głos w  te s łow a:

„P a n ow ie ! W noszę, aby na porząd 
ku dziennym  postaw iona b y ła  —  n a ­
w et przed  kwestią P.usinów —  kwestia 
żydowska, bo ta jes t podstaw ą pod  * 
stauiy naszego bytu  i naszej p rzy sz ło ­
ści'

„Pan  M arsza łek  m ożeby się na mnie 
pogn iew ał, Panow ie z K o ła  zyzero by 
na mnie pa trzy li, a  jak i taki lo ja lno- 
w ierno - poddany Szam belan p ow ie ­
d z ia łb y  zapew n e• „N a j,  tak bude, 
,ak b u w a io !".

N a  50 lat przed P rzy tyk .em  zrod z i1 
się zatem  program  straganu, tak zw y - 
c ‘ ęsko rea lizow an y  obecnie p rzez  

Stronnictwo N arodow e.

fJdżydzenis hrnd!u rybami
na W ile ń s z c z y ź n ie

„Nasz Przegląd ’1 w numerze z dn. 19 
maje r. b. podaje „L ist z W ilna’* w któ­
rym iak omawia sytuację ludności żydów 
sklej i żydowskich kupców rybnych na 
W ileńszczyźnie:

..Wiadomości, które przychodzą z W ileń- 

szczyzny o sytuacji ekonomicznej ludności 

żydowskiej, sa smutne, Żydzi tutejsi nigdy 

nie znali dobrobytu, znany jest niski poziom 
gospodarczy Ziem  Północno - Wschodnich, 

obecnie zaś położenie ich znacznie się po­
gorszyło. N ie ma tu bowiem prawie ani jed­
nej miejscowości, do której nie dotarliby 

kupcy, otrzymujący 60witą pomoc pod róż­
nymi postaciami, dzięki czemu mogą prowa­

dzić nierówną walkę z zubożałymi handla­

rzami żydowskimi.

W ileńszczyzna ma dużo jezior dobrze za­
rybionych i handel ryb 6tanowi wobec tego

Rytfo faszystowski
popierany p rze z Niemcy

w  Brazylii
i Wiechy?

R IO  D E  J A N E IR O ,  23.5. —  Cala prasa, 

bez w zg lędu  na zabarw ien ie  pobtyczne ,  

w y raża  swe gośne oburzen ie  na niedają- 
z y  się uk ryć  fakt. że wśród aresztowa­
nych „intesfralistów*' znajduje się pewna  
ilość obywatelj niemieckich, oraz, że 

C-ciu urzędników „Banco A llem a“, are ­
sztowanych natychmiast po zamachu  

przyznało .się do czynnego w  nim udzia- 
™. „V an gu a rd a ‘ ‘ ogłasza, że „B a n c o  A l-  

l cm a “  zr ea l izow a ł  in tegra l is tom  weksle  
na s z e ś^  m i l io n ó w  mil re jsów  bez żadnej 

gw aranc j i .  Aresztowano kilkunastu oby­
wateli niemieckich takł e w  Sao Paulo, w  

spraw ie których, jak  doniosły pisma b ra ­
zylijskie interweniował poseł niemiecki 
dr. Ritter. P ism a n iem ieck ie  sorostow ały  
o w ą  w iadom ość  o  tyle, że  s tw ierdziły ,  iż 
poseł R i l te r  nie in te rw en iow a ł  w  spraw ie  

oskarżonych ,  lecz będąc w  m in isterstw ie  
spraw  zagr- d op y tyw a ł  się ty lko  o  los k i l ­

ku swo ich  osob istych  zna jom ych ,  .  k tó ­

rych w  Sao P au lo  aresztowana.

Ż y w e  za in teresowanie  prasy w zbudz i ł  

także fakt aresztowania dziennikarza w ło  
skiego, korespnodenta „G & ze ia  del P op o -  

lo ‘ nazwiskiem  Cesar Rivel!i, który ze 

znał przed policją m iejscowa, żc 
rozw ija ł na terenie Brazylii działalność 

przewrotową. P r zy  R ive ! l ;m  zna lez iono  

dokum enty ,  dow odzące ,  iż integraliści 
prosili rząd wioski o energiczną interwen  

cję na swą korzyść, obiecując, iż z chw i­
lą zdobycia w ładzy stworzą dla Italii (w  

razie potrzeby) bazę w o jskow ą 1 rezerwu­
ar żywnościowy.

Poza  op isam i w ydarzeń  tragicznej n o ­

cy, aresztowań, jak ich  się obecn ie  d ok o ­

nuje  na zasadzie zeznan badanych  m- 
tegra l is tów  wy łan ia  się na św ia t ło  dz ien ­

ne bardzo  c iekawa sprawa n iew y jaśn ione  
go  zran ien ia  ks. Jana de Ortearrs i Bra- 

ganza, syna b- następcy tronu b razy l i j -

L ik w id a c ja  o g ro m n e j orga n iza cji

t a o i s t y c z n e j  na Wotyniti
Luck, w  maju,

Sąd O kręgow y w  K ow lu  skaza! K P ZU . Dokonano bardzo licznych a- 
M ichala R om anuka na karę 6 lat, a  i resztowań. Bliższe szczegóły tej no-
Piolra R cn an 'u k a  na karę 4 lat w ię­
zienia. Obaj, raz już karani za daia 
lalnosć w yw rotow ą, podjęli ją ponow ­
nie, kolportując bibułę komunistycz­
ną, zbierając pieniądz* na czerwoną 
armię hiszpańską ltd- M . innymi zor 
gani t iwa! i obaj komunistyczna orga­
nizację „Pioniera** —  wciągając do 
mej 14 uczrińw  —  Rusinów ze szko­
ły powszechnej' W iclick  

Sad O kręgow y w  Łucku rozpatry­
w ał sprawę przeciw Melodlem u W a -  
cykowi i Korniejowi Ralskiemu, o* 
skarżonym o działalność w yw rotow ą. 
W acyk  skazany został na 8 lat, Ralaki 
na 3 lata więzienia.

8 m ieszkańców wsi Rokoszczewa. w  
pow. łuckim skazał S. O. w  Łucku na 
karę w iężen ia  do 2 la ta  za akcję ko­
munistyczną. W szyscy są Rusinami- 

Donosiliśmy swego czasu o w ykry ­
ciu oćroranej organizacji komunistycz­
ne, obe !muiącej teren prawne całego 
W o lj  nia. „II. Kur. Cedz “ podaje dal- 
b£ę szczegóły tej sprawy:

—  W  ki^ku powiatach dokonano 
masowej likwidacji komitetów mie'- 
'Jdch, wiejsk.ch i młodzieżowych

wej lucwidacji gniazd wywrotowych, 
bezsprzecznie liawidacji na,większej, 
jaka m iała miejsce na W ołyniu, ze 
względu na toczące się śledztwo trzy­
mane są ze zrozumiałych względów  w  
ściślej tajemnicy urzędowej,

W .adcm ym  jest jednak, że zostali a- 
resztowani niebezpieczni i oddawr.u 
poszuk;wam  agitatorzy i kierownicy  
jaczejek komunistycznych. W  ręce 
w ładz wpadi obfity materiał dowo­
dowy.

Pomiędzy aresztowanvmi znajdują 
się tez członkowie W o ł. Zw  M łodzie­
ży W iejsk iej —  „Ukraińcy**. Fakt ten 
jest bardzo znam enny z uwagi na 
to, że organizacja ta cieszyła się w y ­
bitnym poparciem b  wojewody w o ­
łyńskiego Józewskiego, a subsydmwa 
na jest przez Izbę Rołniczą w  Łucko, 
samorządy i Liceum Krzemienieckie.

W ed ług  kursujących pogłosek ko­
muna w  mvśl wskazań K oninterru , 
w ybrała  sobie tę organizację m łodzie­
żową polsko - ukraińska na W o ły ­
niu. składająca się w ponad 70 proc. 
z „Ukraińców** za teren swych w y  
wrotowych knowań. —

skiego, Ks. Jan znalazł  się si n iew y ja śn io ­

ny sposób pod pałacem  prezydenta r e ­
pub lik i i tam został z r an im y -  O patrzy ł  

go  jak iś  lekarz,  k tórego  zdo ła ł  zna leźć  i 
obudzić. Obecn ie  zna jdu je  się w  szpitalu 

w o js k o w y m  pod  strażą, sk rw aw ion y  mun 

d iir księcia zna lez iono  w  ogrodz ie  pata- 

cowj-m

Część prasy Iwierd/.i, że wódz inte^ra 
listów, P lln io  Salgado, chciał wprowadzić  

w  Brazylii ustrój faszystowski, z królem  

lia czele, którym  miał być ks. Brngnnza, 
oraz „wodzem**, którym  m iał zostać sam  
Piinio. W ięzien ia rioskie i sąsiedniego 

miasta Nicteroy są tak przepełnione, żc 
599 aresztów  przew ieziono  na w yspę  

Uha (iraude. Dokonano bardzo w ielu are­
sztowań w  sferach urzędniczych, jak  np. 
w mennicy państwowej, urzędach imcz- 
towyeh, centralach telefonicznych, ban ­
kach (nawet w  Banco do B r*s ii) pewną  

ilość ludzi aresztowano w *ród  m arynarki 
itp. W ś r ó d  aresztow anych  zna jdu je  się 
nawet d y rek to r  konserwator ium  m u zy c z ­
nego  i k ilku nauczycie li ,  a resztowano też 

dw óch  księży, k i lku  b- o f ic e rów ,  kilku 

w yrzu conych  sw ego  czasu z p o l ic j i  ajen 
tów i w id u  w ic iu  innych*

W  zw iązku  z zam achem  w y d a ł  p r e z y ­

dent republik i dekret uzupełn ia jący  k o n ­
s tytucję  z 10 listopada uh. r. (w p ro w a ­

dzającą kąrę  śm ierc i )  regu lu jący  stoso- 

wan.e  kary  śmierci.  D ekre t  nie p r z e w i­
duje  stosowania  ka ry  śm ierci wstecz, w o ­

b e c ‘czego  zapew ne  nie będzie  s tosowany 
do  uczestn ików  ostatnie j rewo luc j i .  D ru ­

gi dekret r e fo rm u je  p rocedurę  sadową 

trybunału bezp ieczeństwa n a ro d o w ego  w  
ten sposób, że w  przeciągu 48 godzin  m a  

być  p rzep row ad zon e  dochodzen ie  ś led­
cze, a w  ciągu następnych 48-godzin  ma 

być  ukończony  proces, w raz  z przesłuchi­

w an iem  św iad k ów  ( ty lko  d w óch  za rów n o  
ze s trony oskarżeń.a, jak i ob ron y ) ,  kwa- 

l in ka c ją  zbrodni i w ydan iem  wyroku .

Aresztowania, w yn ik a ją ce  z dochodzeń  
postępują da le j  i przenoszą się na p ro ­

w inc ję ,  gdyż  „ c z ło n k o w ie  rady czterdzie ­

stu1 n a jw yższe j  w ład zy  in tegra listycznej,  
pochodzą  z ró żnych  stron Brazyli i .  D o ­

tychczas a resztow ano  ich ju ż  ponad  d w u ­
dziestu. Są m ięd zy  n im i adwokac i ,  l i te ­

raci, lekarze, uczeni, w ie icy  p rzem ys łów  

c y  itp W ed łu g  w iadom ośc i  o trzym anych  

z P a ra n y  i R io  Grandę do  Sul (gdzie  p o ­

s iadamy n a jw iększą  i lość polskich osa­
d n ik ó w )  panuje  tam zupełny spokój, 
gdyż  Polacy nie brali żadnego udziału  

w  ruchu integrnlistyeznym. Natomiast 

podobno liczne są aresztowania wśród o- 
sadnikón niemieckich.

poważna pozycję gospodarczą. Powstałe jede 

pak ostatnimi czasy spółdzielnie rybne syste-. 
matycznie wyjm ują tę gałąź z rąk żydow ­

skich. Ostatnio odebrano żydowskim  kup­

com rybnym dzierżawę w ielk iego jeziora 
w Brasławiu. Przeszłe lat trzydzieści kupcy, 

ci dzierżaw ili jezioro, opłacając regularnie 

tenutę i spełniając wszelkie obowiązki 
względem właścicieli jeziora. Teraz jednak 

pewien nacisk spowodował, że jezioro  prze­
szło w  dzierżawę do Spółdzielni, przy czym  

taż spółdzielnia otrzymała wyłączne prawo 

importowania ryb z Lston‘ i.

Jak inform ują znawcy bianży, hurtowy 

handel ryb na W ileńszczyźnie praw ie już zo­

stał „udżydzony". W olne od tych tendencyj 
pozostało tylko najw iększe jezioro  W ileń - 

szczyzny Narocz, ponieważ łow ien ie ryb w  

tym jeziorze jest skoncentrowane w  rękach 
chłopów, ci zaś nie chcą się rozstać z kup­

cami, z którymi są związani stosunkami han­

dlowym i od wiciu lat". (

Niestety, stwierdzić musimy z ubolewa 
niem, że kupcy polscy, właśnie w odróż­
nieniu od żydowskich, „sow itej pomocy 
pod różnymi postać’ ami“ i l e  otrzymują. 
Zdani są jedynie na własne siły i popar­
cie społeczeństwa, które rolę Żydów w  
handlu wszędzie już zrozumiało.

Smutny wyjątek w  tym względne, je­
żeli w ierzyć informacjom „Nasz. Prz.“ , 
stanowią tylko chłopi z nad jeziora Na - 
rocz. Gdyby nadal wiernie trzymali sia 
Żyuów, w co zresztą DowątDiewamy, to 
zakwalifikują się wkrótce oo„, muzeum 
osobliwości.

K u p c y  polscy re k la m u ją  sw e fir m y
u j  p l a m a c h  t a t e m S e c k i c h
Wskazniac na niezrozumiałe postępo­

wanie niektórych kupcóy/ polskich, któ­
rzy reklamują swe firmy w  p ;smacn nie­
mieckich „Kurier Poznański" zamieszcza 
następujące słuszne uwag :

„Niem iecka solidarność idzie tak da­
leko, że niemieckie placówki gospodar­
cze z minimalnymi wyjątkami pracują 
tylko niemieckim pracownikiem fizycz­
nym i umysłowym. Popieranie kupiectwa 
niemieckiego przez Niemców jest noto­
ryczne. W yjątek robi się tylko wtedy, 
gdy danej branży kupieclwo niemieckie 
nie obejmuje

„Jakże łudzą się wciąż jeszcze ci poi

scy kupcy, którzy ogłoszeniami w takim 
np. „Posener Tageblatt" lub by igoskiej 
„Deutsche Rundschau" pragną sobie zje 
dnywać niemiecką klientelę! W yiw an ie 
tego lub innego klienta z grupy niemiec­
kiej, dziś należy do przeszłości. Tu oostę 
powanie Niemców może i powinno słu­
żyć za wzor solidarność" narodowej.

„im  wcześniej świadomość tego prze­
niknie do społeczeństwa polskiego, tym 
łatw iej będzie zorganizować odpór dla 
niemieckiego imperializmu gospodarcze­
go, z Jota nie mniej niebezpiecznego od 
dążeń politycznych niemczyzny".

Prowokacyjns stanowiskoZydów
w sprawie godzin handlu na runka owotarskjm

w niedziele i święta
Stosunki na hurtowym rynku owocar - 

skim przy PI. M irowskim  w  W arszawie 
daleko odbiegają od pojęcia po-rządku, 
gdyż kupiectwo żydowskie wprowadza 
metody handlu, z którymi należy bez­
względnie walczyć.

I
Projekty  uporządkow ań.a -ynku ow o-

Zftamastcowaifie 
»czerwoityth b^rtnk- v. “

Biała, w  maja.

uznając, że nr przewodzie sądowym soli 
daryzowaL się świ rdkowir z towarzysza­
mi partyjnymi.

Sąd I instancji skazał i  oskarżonych 
z art. 263 par. 3 K. K. na kary więziema 
od 2 tygodni do 3 miesięcy aiesztu z za­
wieszeniem kaiy na 3 lata, resztę u n ie- 
wienniając.

Na skutek obustronnej apelacji są­
dził sprawę w  II  instancji S. O. w C ie­
szynie zatwierdzając w całości wyrok, 
zmieniając natomiast kwalifikację czynu 
Bronił oskarżonych Żyd.

Tak to okazało się, że rzekome „ba - 
ranki* socjalistyczne, za jakie chcą ucho­
dzić soi .aliści od czasu, gdy icb trzyma w 
ryzach prewencyjna akcja S. N. —  nie są 
wcale tak łagodne, i nieraz pohulalyby 
sobie, jak za dawnych dobrych c-asów, 
gdy z braku reakcji terroryzowały spo - 
knjną ludność.

Sąd Okręgowy w Cieszynie rozpatry­
wał w II  instancji sprawę 12 członków 
PPS., w  Bystrej pod Bie'skiem, oskarżo­
nych w związku z wypadkami w czasie 
ubiegłorocznych demonstracji 1-n.ajo - 
wych w Kamienicy,

Ak t oskarżenia zarzucał im, że w  cza 
sie pochodu obrzucili oni zabudowania ła 
bryczne zakładów Molendy i Krzyżanów 
skiego kamieniami, Dy zmusić pracują­
cych robotników do porzucenia pracy.

Na rozprawie I  instancji bronili się o- 
skai.ieni rzekomą prowokacją przez ro­
botników — i arodowców, którzy przed 
zakładami jakoby pierwsi poczęli rzucać 
kamieniami w  pochód.

Powołani prze* oskarżonych świadko­
wie nie zostali uznari przez są 1 za wia 
rogodnych, bo w dochodzeniach mocno
obc.ążyli podsądnych, a Ła rozprawie ze- 
7-nali odwrotnie. Sąd uznał za wiarogod- 
ne ich zeznan.a, złożone w dochodzeniu,

carskiego wvsunęło K oło  Komisantów O- 
woca-skich Centralnego ZwNzku Deta - 
licznego Kup.ectwa Chrześcijańskiego 
R. P , które wystąpiło z inicjatywą znie­
sienia‘handlu na ry nku owocarskra w nie 
dziele i dni świąteczne.

Dotychczas bowiem panowata taka sy 
tuacja, że sadownicy dostarczali owoce 
we wczesnych godz nach rannych w dni 
świąteczne. Czynności przygotowawcze 
do sprzedaży owoców, a mianowicie roz­
ładowanie towaru i segregowanie p ize - 
dłuzało się do późnych godzin wieczoro­
wych, wprowadzając nieopisany zgiełk r 
harmider na PI. Mirowskim ł*u oburzę 
lecz również i kupców chrześcijar któ - 
rzy wobec tej sytuacji byli bezradni.

W tych dniach odbyła się konferencja 
w Oddziale Aprowizacvjnym  Kormsana- 
tu P.zadu z przedstawicielami producen­
tów i kupców zainicjowana przez Cen ral 
ny Związek Detaiistow Kupiecłwa Chrze 
ścijańskiego R P Za handlem niedziel - 
nym i świątecznym opowiadali się jedy­
nie kupcy żydowscy.

!

Ostatecznie posianowic uzgodnić sta­
nowisko w  ten sposób, że handel hurto­
w y owocami może odbywać się w  dni 
świąteczne najdłużej do godz. 6-ej ano.

Należy podk-eślić, że stanowisko ży - 
dowsklego handlu, żą łającego urucho - 
mienia targowiska owocowego w dni 
świąteczne r ie  było podyktowane Zadny  

mi względami gospodarczymi, a jedynie 
chęcią manifestacji. Tym  więcej dziwić 
sie n? eży, że w ’ adze miarodajne poszły 
bądć co bądź Żydom na ustęostwa
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